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z o d s y l k ą .

Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f.. 
3 fr. 50 ctm., 2V2szyl.70 cm. amer
Tygodniowo w Krakowie 40 h., 

z. dostawą do domu 46 h.

Cena numeru #%]L 
pojedynczego fj %#’ A i
Reklamacye otwarte są wolne od 
opłaty pocztowej. —» Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien* 

nych listów nie uwzględnia.

Organ centralny polskiej partya socyalM-demokratyeznej*
W yc h o d z i c o d z ie n n ie  o  g o d z in ie  6  w ieczorem .

Rocznik XXV.
R e d a k c y a  T A H ra T rifs lra e y a  
?>raków, D u n ajew sk ieg o  5, 

Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr. !314o 

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres teiegr.: Naprzód Kraków.

D ział in se ra to w y : 
ul. Gołębia L .  2 . I .  p ,

(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 918.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier* 
sza petitem 24 h. Za miejsce wier. 
sza petitem w nadestanem 60 h.

N o w y  kurs polityki rosyjskiej.
S tu r m e r a  g ło s  i c z y n .

P re z y d e n t m in is tró w  ro sy jsk ich , S tiirm er, o b 
jąw szy  po  Sazonow ie k ie row nic tw o  sp ra w  z a 
g ran iczn y ch , u zn a ł za w łaśc iw e  w y d ać  o św iad 
czenie  z w y łuszczen iem  sw oich zap a try w ań .

O drzuciw szy  zeń  „obow iązkow e* k o m u n a ły  o 
n iezachw ianej w ierze  w  zw ycięstw o , o w olnie 
aż do  ziszczen ia  się  tego  zw ycięstw a, o odpo
w iedzialności N iem iec za  w ybuch  św iatow ej 
w alk i itp . —  p ozostan ie  jed en  u stęp , dość z n a 
m ien n y . M ian o w ic ie : S tiirm er o św iadczy ł, iż 
n ie  będzie  p o ru sz a ł żad n y ch  sp raw  szczegóło
w ych "—  n a w e t kwesty! sławiafiskiej, m im o jej 
zn aczen ia  i m im o św iadom ości s łu szn eg o  za in 
te re so w an ia  się  n ią  opinii publicznej.

P rz y  ca łym  w yb u ch u  w o jn y  c a ra t grał był na 
strunach słowiańskich. „U jm ow ał się* za  S erb ią , 
k tó rą  w ep ch n ął by ł n a  d ro g ę  d rażn ien ia  A u- 
s try i, n a  d ro g ę , n a w e t m o rd u  politycznego .

F ab ry k o w a ł p rze ró żn e  odezw y słow iańsk ie , 
n ie  w yłącza jąc  ob łud n eg o  „m anifestu*  M ikołaja 
M ikołajew icza do Polaków ...

Szedł w bój, słow em , ze „stow iańskiem i*  z a 
k lęciam i n a  u s tach .

Otóż p . S tiirm er o tw arc ie  zalicza obecn ie  
„słow iańskość* do szczegółów  — w praw dzie  
cen n y ch , m oże n a w e t re lik w ij, a le  k tó re  m uszą  
iść do sa rz y n i, a  n a  w idoku m a s tać  n iezam ą- 
cony  „szczegółam i* in te re s  ca ra tu .

J e s t  to  p rzy g ry w k a  n a  w ypadek , że c a ra t w 
r a z i e  n i e p o m y ś l n y c h  d l a ń  k o n j u n k -  
t u r  p o k o j o w y c h  z u p e ł n i e  p u ś c i  w n i e 
p a m i ę ć  „ s z c z e g ó ł y * ,  a  będzie m y śla ł ty li  
ko  o  „całokszta łcie* , tj. w y łączn ie  o loka ln y ch  
in te re sach  R osyi.

M ógł p . S azonow  upraw iać  sp o rt s ło w iań sk i 
— p. S tiirm er uw aża, że n ie  je s t żadnym  s ło 
w iańsk im , ty iko  ro sy jsk im , iśc ie-ro sy jsk im  m i
n is trem  i b a s t a !

U żyliśm y zw ro tu  „ iście-rosy jsk i* , pon iew aż, 
iak  w iadom o, re k o a s tro k c y a  g ab in e tu  ro sy jsk ie 
go  w ykaza ła , że p. S tiirm er, jak o  p rezy d en t te 
goż, da ł ostentacyjny posłuch skrajnej prawicy... 
T a  zaś  o s ta tn ia  dość o b o ję tn ą  je s t  n a  ró żn e  
p om ysły  „w ielk iej polityk i*  zag ran icznej c a ra tu , 
a p ra g n ie  n a to m ias t raczej u n ik a n ia  w strzą- 
śn ień  w o jennych , a  te lh  bezw zględniejszego  za 
to  tęp ien ia  „rew oiucy i w ew nętrznej* , pod k tó ra  
to  m iano  podciąga  i zupełn ie  „osw ojonych* 
p rzez c a ra t kade tów , z ich  g e n e ra ln y m  m ów cą 
i im p resa riem  M uukow em .

Za S azonow a M iłukow  by ł dobrow olnym , „oby
w atelsk im * hero ldem  ro sy jsk ie j po lityk i w o jen 
nej —  w  jej u jęc iu  im p ery a lis ty czn em , a  czę
ściow o i „slow iańsk iem *.

A le d la  sk ra jn e j p raw icy  M ilukow  n ie  p rz e 
s ta ł b y ć  w s trę tn ą  i p o d e jrzan ą  fig u rą . P am ię ta  
ona  k ad e to m  — z j a z d  w y b o r s k i ,  z zaw i
śc ią  p a trz y  n a  ich am bieyę  dojścia  do w ładzy  
p rzez D um ę.

I o to  n iezw y k le  ch a ra k te ry s ty cz n a  w ie ść : ze 
Sztokho lm u nadchodzi depesza , że  centralny o r
gan kadetów, przyboczne pismo Milukawa „Biecz*, 
zostało zawieszone na cały czas wojny.

O ile w iadom ość ta  je s t  śc isłą , znaczy  to, iż 
S tiirm er depcze ca ły  „p a try o iy czn y  zapał* lib e 
rałów , z rzu ca  ze schodów  ich w odza, k tó ry  p o m 
p a ty czn ie  re p rezen to w a ł „spo łeczeństw o  ro sy j
skie* n a  w ycieczce posłów  d am sk ich  po k ra jach  
k o a licy jn y ch  —  że  o s ten tacy jn ie  okazu je , iż
„p rzy ją ł do w iadom ości* m em orya ł sk ra jn y ch
praw icow ców .

P o w raca jąc  jeszcze do ośw iadczen ia  stiirm e- 
row sk iego , dodam y  je d e n  szczegół z dz iedziny  
jego  p o ch leb stw a .

[Oto w  końcow em  zd an iu  p rzy tacza  on ja k ie ś  
pow iedzen ie  c a ra  A leksego  o pośie , k tó ry  m u 
źle się  sp raw ił, że n ie  o siąg n ie  on  n i czci ni 
sław y — i z nab o żeń stw em  cy tu je  te  „m ądre

Komunikat austryacki.
U rzędow o donoszą  29 lip c a : Wiedeń, 29 lipca.
Rosyjski teren wojenny: N ieprzy jaciel pod ją ł znow u w czoraj sw e a tak i n a  o b sze rn y ch  o d 

c inkach  fro n tu .
N a p o łudn ie  od D n iestru  zosta ło  ro sy jsk ie  u d erzen ie  za trzy m an e  p rzed  n aszą  d ru g ą  lin ią, 

c iągnącą  s ię  n a  w schód  od T łum acza . N a pó łnocny  w schód  i n a  po łudn io w y  w schód  od M ona- 
s te rz y sk  w yprow adzał n iep rzy jac ie l dn iem  i nocą  bez  p rz e rw y  sw e a tak o w e  k o lu m n y  przeciw  
pozycyom  au s tro -w ęg ie rsk ich  i n iem ieck ich  w ojsk. Z ostał on  w szędzie od rzucony . P rzed p o le  po
k ry w a ją  po leg li i c iężko  ra n n i R osyan ie .

T ak  sam o rozb iły  się  w szelk ie  p ró b y  n iep rzy jac ie la  p rz e d a rc ia  się  ko ło  Z w in iacza .
N a zachód od Ł ucka o d zy sk a ły  sp rzy m ie rzo n e  w ojska u fo rty fik o w an ą  część w czoraj p o rz u - 

conego  te re n u . M iędzy T u ry ą  a  k o le ją , p ro w ad zącą  z R ów na do K ow na, po  o d p arc iu  k ilk u  s z tu r 
m ów , zostali zn a jd u jący  się  jeszcze  p rzed  S tochodem  o b ro ń cy  cofnięci za  rzek ę .

W y k o n an e  dziś ra n o  n a  p ó łnocny  zachód od S oku la  ro sy jsk ie  m asow e u d e rz e n ie  rozb iło  
się  w śród  w ielk ich  s t r a t  po  s tro n ie  n iep rzy jac ie la .

Włoski teren wojenny: P o łożen ie  je s t  bez  zm iany . N a po łudn iow y-zachód  od P an ev eg g io  zo
sta ł n o cn y  a ta k  o d p a rty .

Południowo-wschodni teran wojenny: N ad d o ln ą  V ojusą  w zm ożona czynność  bo jow a.
Z astępca  szefa  sz tab u  g en e ra ln eg o  von  Hoefer, m a rsza łek  po ln y  po ruczn ik .

w yrazy*  ow ego cara , czerp iąc  z n ich  w skazów kę 
d la  sieb ie .

C ały  te n  u s tęp  je s t  nae iąg u ię tem  n iew ybre- 
dnem  sch leb ien iem  obecnem u  M ikołajow i, k tó ry  
specy a ln y m  k u ltem  o tacza c a ra  A leksego  i d la 
tego  sw ojem u n as tęp cy  to  n a d a ł im ię...

A  w ięc carow i i czarnej so tn i „b ije  czołem * 
k an e łe rsk iem i o b d arzo n y  a try b u cy am i szef rząd u  
i k luczn ik  po lityk i zag ran icznej.

Veoizeioa przeoiwlco królowi 
Konstantynowi.

Budapeszt, 29 lipca.
„ P e s te r  L loyd* donosi-: P ew ien  re p re z e n ta n t 

ro sy jsk ieg o  m in is te ry ąm  sp ra w  zag ran iczn y ch  
ośw iadczył w spó łp racow nikow i jed n eg o  z p ism  
p e te rsb u rsk ich , iż odw iedziny  b ra ta  k ró la  g re 
ck iego  w  P e te rsb u rg u  m a ją  w ie lk ie  znaczen ie  
po lityczne . Jeszcze  p rzed  dw om k m iesiącam i 
k siążę  n ie  m ógł p rzy b y ć  do R osyi. Lecz s to su 
n ek  G recyi do czw órporozum ien ia , a szczególn ie  
do  R osyi po lepszy ł się  znaczn ie  w  o sta tn im  cza 
sie. R osya  je s t  zadow olona z sum ienności, z j a 
k ą  G reeya sp e łn ia  sw oje p rzy rzeczen ia . J a k  się  
zdaje , n ie  je s t  w yk luczone, iż G reeya pow róci 
n a  d aw n ą  d rogę.

V enizelos ośw iadczył w spó łpracow nikow i je 
dnego  z p ism  ro sy jsk ic h : P o l i t y k a  k r ó l a  
j e s t  z g u b ą  k r a j u .  J e ś l i  w r ó c ę  d o  w ł a 
d z y ,  t o  G r e e y a  w  c i ą g u  24 g o d z i n  w y 
s t ą p i  p o  s t r o n i e  c z w ó r p o r o z u m i e n i a .

Rosyjskie zarządzenia wojskowe 
w  F in la n d y i.

Budapeszt, 29 lipca.
„ P e s te r  L loyd* donosi: W ojska ro sy jsk ie  w  

F in lan d y i zo sta ły  znów  w zm ocnione. Ogółem  
zn a jd u je  się  te ra z  w  F in lan d y i 20.000 żo łn ie rzy  
ro sy jsk ich .

R ów nież n a  g ran icy  szw edzko-fińsk iej sk o n 
cen tro w an o  w iele w o jsk  ro sy jsk ich . W yspy A land  
są  w dalszym  ciągu  fo rty fikow ane .

Ofenzywa rosyjska.
Z ostatnich doniesień.

K o resp o n d en t „M orgen Ztg.* donosi z w ojen
nej k w a te ry  p rasow ej pod d a tą  28 lipca: 

R osy jsk ie  a ta k i p rz y b ra ły  w czoraj u a  ro zm ia 

ra c h  i zaciek łości znaczn ie. O d p arty  p rzed w czo 
ra j n a  pó łnoc od  B rodów  m asow y  a ta k  arm ii 
S ach aro w a  trw a ł dalej z n iezm n ie jszo u ą  siłą . 
S tanow iska  n a d  B o łd u rk ą  i n a  w schód  s ta m tą d  
pod  d ro g ą  L eszn iów —B rody , k tó re  już  dzień  
p rzed tem  bardzo  s iln ie  o strze liw ano , zn a jdow ały  
się  znow u pod h u rag au o w y m  o gn iem . P ęd zo n o  
p o tem  znow u b ezlito śn ie  a tak u jące  m asy  n a 
p rzód . Do w ieczo ra  o d p arli o b ro ń cy  w szy stk ie  
n a ta rc ia , a le  o sta teczn ie  lin ię  w je d n e m  m iejscu  
w ciśn ięto . W obec p rzew ag i a tak u jący ch  za ję to  
n a s tę p n ie  n o w e  s tan o w isk o  n a  p o łudn iow ym  
sk ra ju  B rodów .

R ów nież n a  zachód od  Ł ucka, n a  po łudn io w y  
zachód  o d  T orczy n a  zaa tak o w ały  w czoraj p o n o 
w nie  pow ażne  siły  ro sy jsk ie . R osy jsk ie  w łam a
n ie  się  w p o b i'żu  Ś w iniuchów  w y ró w n an o  p rze - 
c iw atak iem . W alka  trw a  dalej.

W  po łudn iow o-w schodn ie j G alicyi ro sy jsk ie  
a tak i, zm ierzające  do o d zy sk an ia  s traco n eg o  w  
o s ta tn ich  dn iach  te re n u  n a d  C zerem oszem , n ie  
pow iod ły  się.

„Kurpr Warszawski"
o autonomicznych obiecankach caratu.

„K u ry e r W arszaw sk i* , k tó reg o  szp a lty  b y w a ją  
zw ykle odbiciem  pog lądów , w  szersze j op in ii 
W arszaw y  ju ż  u trw a lo n y ch , ta k  odzyw a się  w  
k w esty i au ton o m iczn y ch  o b iecan ek  ro s y js k ic h :

T em at ro sy jsk ie j au tonom ii P o lsk i n ie  
p rzesta je ' poku tow ać  w rozm ow ach p o lity 
cznych i p ra s ie  eu ro p e jsk ie j. Św ieżo znów  
w yw ołu ją d z ienn ik i tego  ducha, n ad a jąc  
m u n ieco  u rozm aicone  k sz ta łty  „m a te ry a - 
liz acy i* ; trz e b a  je d n a k  zg ó ry  s tw ierd z ić , 
że te  ć w i c z e n i a  s p i r y t y s t y c z n e  
nie d a ją  im ponu jących  efek tów .

Oto n ajnow sze  w ersye , ja k ie  p rzed o sta ją  
się do dzienn ików  zag ran iczn y ch  v ia  S z to k 
holm .

P rzy to czy w szy  n as tęp n ie  z n a n ą  naszym  czy 
te ln ik o m  w ersy ę  o trzech  p ro jek tach  ro sy jsk ich , 
om aw ianych  n a  rad z ie  ko ro n n ej w  g łów nej k w a 
te rz e  ro sy jsk ie j, ta k  dalej p isze  „K u ry e r w a r
szaw ski*  :

N ie będziem y ocen iali an i rzeczow ej w a r
tości ty ch  rzek o m y ch  pro jek tów , an i a u te n 
tyczności cy to w an y ch  in fo rm acy j, g d y ż  to  
b y łb y  t r u d  b e z p r z e d m i o t o w y .  — 
W szelkie p o m y sły  „au tonom iczne*  d la  P o l
ski są  w n asze j op in ii po litycznej s ta n o w 
czo p o g rzeb an e , n ie  m ów iąc tem , że n ig d y
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nie  by ły  is to tn y m  w yrazem  asp iracy j n a 
ro d u , k tó ry  p o siada  s iln ą  św iadom ość 
sw ych  p raw  h is to ry czn y ch  i tw ard o  stoi 
p rz y  p o stu lac ie  n iepod leg łości Polski.

Ó ile to  było  m ożliw e w d an y ch  w a ru n 
kach , s ta ra liśm y  się  zaw sze  daw ać w yraz  
tej k a rd y n a ln e j zasadzie , o s ta tn io  zaś (w 
d n iu  11 czerw ca r. b.), w  a r ty k u le  p. ,t. 
„M onom ania M ilukowów®, w yłuszczyliśm y 
ja  stanow czo

N aw iasow o dodam y, że ja k  ozna jm ia  p e te rs 
b u rsk i „K u ry e r N ow y*, c a r a t  m i a ł  w o g ó l e  
p o r z u c i ć  z a m i a r  w y d a n i a  j a k i e g o ś  
a k t u  w s p r a w i e  p o l s k i e j .

Wieści z Brodów.
.G a z e ta  W ieczorna® pod a je  n a s tęp u jące  szcze

gó ły  o B ro d a c h :
M iasto  op u sto sza ło  znaczn ie. Z 17-tysięcznej 

ludności, a n aw e t ja k  o s ta tn ie  sp isy  p rzed  w oj
n ą  w y k azy w ały  o k o ł o  2 0 - t y s i e c z n e j ,  p o 
z o s t a ł o  o b e c n i e  w  B r o d a c h  o k o ł o  6 
t y s i ę c y  l u d z i .  W szystk ie  u rzęd y  i in s ty tu 
cye  p ub liczne  zo sta ły  ew ak u o w an e , o negdaj w y 
je c h a ła  poczta , ju ż  p rzed tem  w yw ieziono w szy 
s tk ie  d ep o zy ta  i p recyoza  bankow e.

W  m ieście  ru c h  osób cyw ilnych  n iezn aczn y , 
w cześn ie  w ieczorem  zam ie ra  życie  n iem al zu- 
pe łn ie , u lice  p u s te , sk lep y  w  p rzew ażnej części 
p o zam y k an e . P ozycye n aszy ch  w o jsk  są  o p a rę  
ledw ie k ilom etrów  od  B rodów , w ięc h u k  dział 
p iek ie ln y . S tra sz n e  są  o d  k ilk u  dn i noce, (kiedy 
sza le je  ta k i h u ra g a n o w y  o g ień  a rm a tn i, iż lu 
dzie n ie  są  w s ta n ie  p rzez  noc  ca łą  zm rużyć  
oka.

N ad całem  m iastem  u n o szą  się  b a lo n y  o b se r
w acy jn e  n aszy ch  w ojsk . N ie rza d k o  te rk o czą  
n ad  m iastem  ae ro p lan y  ro sy jsk ie , szp ieg u jąc  ca 
łą  okolicę, p rzyczem  p oznać  o d razu  lo tn ików  
obcych , F ran cu zó w  lu b  A nglików , g dyż  szy b u 
ją  w  zaw ro tn y m  pędzie  n ad  m iastem , d o k o n u 
jąc  ró żn y ch  ew olucy j, um ie ją  p a rę  m in u t z a 
trzy m ać  się  bez ru c h u  i te rk o tu  w  pew nem  
m iejscu , czego lo tn icy  ro sy jscy  n ie  p o tra fią . 
A e ro p lan y  te  rz u c a ją  n ie raz  n a  m iasto  bom by , 
k tó re  d o ty ch czas n ie  w y rząd z iły  zb y t znacznych  
szkód .

L udność  p ozosta ła  w szystk iem  tem  oczyw iście 
d e n e rw u je  się, n ie s te ty , n a  to  n iem a rad y . K to  
chciał w yjechać, w y jecha ł ew ak u acy jn em i p o 
ciągam i. W ogóle ew ak u acy a  B rodów  odby ła  się  
w e w zorow ym  p o rząd k u . G orzej je s t  o becn ie  
z ap ro w izacy ą  m iasta , gdyż z pow odu ru ch u  
w ojskow ego  n a  ko le jach , n ie  zaw sze  m o żn a  do- 
wiez'ć od p o w ied n ią  iiość w ik tuałów . Z d arza  się , 
iż n a  ca łą  lu d n o ść  znajdzie  się  za ledw ie 300 
bo chenków  ch leba. Z arząd  m iasta , k tó ry  zosta ł 
ew ak u o w an y  w raz  z k o m isarzem  rząd o w y m  
S chm id tem  do Lw ow a, s ta ra  się  zaw sze  p rzez  
jed n eg o  z członków  ra d y  p rzyboczne j o p iek o 
w ać się  m iastem  i złagodzić tru d n o śc i w  p o ło 
żen iu  m ieszkańców . M im o to  je d n a k  w obec w y 
w iezien ia  zn aczn y ch  zap asó w  żyw ności z B ro 
dów  p rzez  h an d la rzy , d a je  się  odczuć b ra k  n ie 
k tó ry ch  p ro d u k tó w , n iem a  m ięsa  i m ąk i. Na 
szczęście lu d n o ść  p o ro b iła  sobie  pew ne  zap asy  
w o s ta tn ich  czasach  ta k , że k a ta s tro fa  m ias tu  
n ie  grozi.

W  oko licy  B rodów  urodzaj zapow iada się  do 
sk o n a le , ja k  n ig d y  w c iągu  k ilk u  o s ta tn ich  la t 
u b ieg łych .

Kronika wojenna.
Rezerwy Mismiee. (BK) W obec tw ie rd zen ia  n a 

szych n iep rzy jac ió ł, że  ilość ludzi w N iem czech 
n ie  w y sta rczy  do trw a łeg o  w y p e łn ien ia  lu k , p o 
w sta ły ch  w sk u te k  n ie u s ta n n y c h  w alk  n a  trzech  
czy cz te rech  fro n tach , „V ossische  Ztg.® n a  p o d 
staw ie  u rzęd o w y ch  in fo rm acy j podaje  do w ia 
d o m o śc i, że u zu p e łn ie n ia  w N iem czech n ie  n a 
p o ty k a ją  n a  żad n e  tru d n o śc i. K ierow nic tw o  a r 
m ii n iem ieckiej n ie  p o trzeb u je  uc iekać  się  je 
szcze do  roczn ików  1898 i 1899. B a ta lio n y  u zu 
pe łn ia jące  i zap asy  re k ru tó w  trz y m a n e  są  s ta le  
n a  p ełnej stop ie . N ad to  w ce lu  u trzy m an ia  ży 
cia gospodarczego  zw olniono se tk i ty s ięcy  od 
słu żb y  w ojskow ej, i ludzi tych w, raz ie  p o trz e 
by  m ożna będzie  pow ołać. N asi n iep rzy jac ie le  
n iech  p a m ię ta ją  tak że  o fakc ie , że  w  ciężk ich  
w alkach  o s ta tn ich  ty g o d n i n ie  p o trzeb a  było 
an i razu  tran sp o rto w ać  w ojsk  z fro n tu  w scho
dn iego  n a  fro n t zachodni, an i odw ro tn ie .

Straty Francuzów i Anglików. (BK). J a k  słychać, 
s ą  p ew n e  oznak i, że w  arm ii fran cu sk ie j da je  
się  odczuw ać b rak  ludzi. Ju ż  w r . 1915 zniżono 
siłę  ba ta lio n u  z 1000 na  800 ludzi. W  osta tn im  
czasie  w  całej p iechocie u  strze lców  rozw iązano  
w każdym  b a ta lio n ie  je d u ą  kom pan ię , k tó ra  m a 
służyć  jak o  uzu p e łn ien ie  d la  in u y c h  kom pan ij. 
W zd rag a ją  się  jeszcze w ysłać  re k ru tó w  z ro k u  
1917 ju ż  te ra z  n a  fro n t, by  w y ró w n ać  s tra ty , 
k tó re  —  ja k  s ły ch ać  —  w y n o szą  już  dziś p o d  
s a m y m  V e r d u n  c o n a j m n i e j .  359.090 l u 
d z i .  N a  p o l u  w a l k  p o d  S o m m ą  s t r a t y  
f r a n c u s k i e  w y n o s z ą  59.000, s t r a t y  a n 
g i e l s k i e  c o n a j m n i e j  150.009 l u d z i .

Polegli posłowie do parlamentu francuskiego. Ja k  
donosi „ P e s te r  Lloyd®, d o tychczas po leg ło  na  
p lacu  bo ju  dziew ięciu  posłów  do p a r la m e n tu  
francusk iego . Są to :  P ie r re  G oujon, P a u l P ro u s t, 
N ortier, C herillon, C haigne, T horne, D rian t, Ro- 
h a n  i se n a to r  d r  R eym ond , k tó ry  zg inął ja k o  
lo tn ik . W szyscy  ci posłow ie zgłosili s ię  do s łużby  
n a  fro n c ie  ja k o  ochotn icy .

KRONIKA.
K raków , sobo ta  29 lipca.

O brady  K oła po lsk iego . (K o m u n ik a t sek re ta -  
ry a tu  K oła). 28 lip ca  odbyło się w b iu rze  p rezesa  
K oła po lsk iego  posiedzen ie  k o m isy i po lityczne j, 
w k tó re j pod  p rzew o d n ic tw em  p rezesa  B iliń 
sk iego  w zię li udz ia ł członkow ie k o m isy i: ks.
ks. W ito ld  C zarto ry sk i, C zajkow sk i, D aszyńsk i, 
D ługosz, G erm an , h r . G ołuchow sk i, Ja w o rsk i, 
K ędzior, K ro g u lsk i, Leo, L oew enste in , ks. A n
drzej L u b o m irsk i, M arek , h r . R ey, Ś liw iń sk i, 
h r . J a n  S tad n ick i, S ta ro w iey sk i, Ś red n iaw sk i, 
h r . Z dzisław  T a rn o w sk i, T e tm a je r  i s e k re ta rz  
K oła Jab ło ń sk i. S w oją n ieobecność u sp ra w ie 
d liw ili posłow ie: A braham ow icz , M oraczew ski, 
W itos i Z a ra ń sk i.

P rezes  K oła B i l i ń s k i  złożył szczegółow e 
sp raw o zd an ie  o p rzeb ieg u  akcy i, w drożonych  
od o s ta tn ieg o  p o sied zen ia  k o m isy i u  m in is tra  
sp ra w  zag ran iczn y ch , poczem  w y w iąza ła  się 
d y sk u sy a , w  k tó re j b ra li  u d z ia ł posłow ie: Leo, 
Ś liw iń sk i, D aszy ń sk i, h r . Rey, h r . S tad n ick i, 
G erm an , T e tm a je r , Ś red n iaw sk i, k s. C za rto ry 
sk i, D ługosz, S ta ro w ie jsk i i ks. L u b o m irsk i. P o 
w zięte  n a  p o sied zen iu  u c h w a ły  u zn an o  za po
ufne .

K om isya  p a r la m e n ta rn a  K oła po lsk iego  od
by ła  w czoraj p rzed  i p o p o łu d n iu  n a ra d y  n a d  
w n io sk am i, do ty czący m i t r a k to w a n ia  szeregu
k w esty i p a r la m e n ta rn y c h . W y ło n iła  się obszer
n a  d y sk u sy a , w  k tó re j z a b ie ra li głos zastęp cy  
w szy stk ich  p o lsk ich  g ru p . K om isya  pow zię ła  
je d n o m y śln ą  uch w ałę .

N a dzisie jszem  p le n a rn e m xp o sied zen iu  K oła 
po lsk iego  p rz y jd ą  pod  o b rad y  p raw d o p o d o b n ie  
ty lk o  kw esye gospodarczej n a tu ry . — P rezes  
K oła po lsk iego  B iliń sk i, ja k  s ły ch ać  odbędzie 
w  n a jb liż szy ch  d n ia c h  n a ra d y  z m ia ro d a jn e m i 
ko łam i.

Rocznica 6 sierpnia w szpitalach krakowskich.
W szpitalach krakow skich znajduje się obecnie 
spora liczba rannych  legionistów, którym i, jak za
wsze opiekuje się sekeya szpitalna krakow skiego 
kola Ligi kobiet. Zbliżającą się drugą rocznicę 6 
sierpnia zam ierza Liga kobiet uczcić w sposób u- 
roezysty. Sekeya szpitalna w swoim zakresie w

dniu tym zajmie się przedew szystkiem  rannym i i 
chorymi, by im ten  dzień uprzyjem nić i w yodrę
bnić go w szeregu m onotonnych dni szpitalnych. 
Legioniści otrzym ają odznaki pam iątkowe, odpo
wiednie wydaw nictw a, słodycze i tyioń, który dla 
ciężko rannych stanow i często jedyną przyjem ność, 
z jakiej korzystać mogą. Poniew aż nabyw anie ty 
toniu połączone jest obecnie z wielkieini trudno
ściami a cena jego wzrosła niezm iernie, przeto 
sekeya uprasza na  tej drodze o nadsyłanie do Ligi 
na dzień 6-go sierpnia dla rannych bądź ty ton iu , 
bądź papierosów. Na ten  cel ofiarował N. K. N. 
kw otę 600 koron. — Adres Ligi kobiet: ulica Go
łębia 1. 20.

N ew y k o m e n d a n t I I I . b ryg . Legionów . D n ia
15 bm . po u s tę p u ją c y m  n a  s tan o w isk o  zastęp cy  
g e n e ra ł-g u b e rn a to ra  w  L u b lin ie  g e n e ra ł m a jo 
rze  W ik to rze  G rzesick im , k o m en d ę  b ry g ad y  III . 
L egionów  p o lsk ich  ob ją ł p u łk o w n ik  sz tab u  ge
n e ra ln eg o  au s try a c k ie g o  h r . S z e p t y c k i ,  P o 
lak , b ra t  m e tro p o lity  lw ow skiego.

ueny mięsa wiaprzawego, wyrobów masarskich, 
soli warzonkowej i węgla pruskiego. M agistrat u- 
stanowił następujące ceny najw yższe tych a rty 
kułów :

Mięso w ieprzow e: a) polędwica, kotlety  i szyn
ka za 1 klg. K 5T2, b) łopatka, mostek za 1 klg. 
K 4'64.

W yroby m asarskie: a) szynka wędzona za 1 klg. 
K 5*48, b) szynka gotow ana za 1 klg. K 8‘72, c) 
kiełbasa surow a K 4-92, d) kiełbasa krajana w ę
dzona K 6‘24, e) kiełbasa siekana wędzona K 5'20, 
f) wędzonka surow a K 5 '20, g) wędzonka noto
wana K 5’48 za kilogram.

Sól w arzonkowa za 1 klg. K — ‘30.
Węgiel p rusk i: w składach za 1 cetnar clowy 

K 2'20 do K 2 ‘42, z odstaw ą do domu i zniesie
niem do piwnicy za 1 cetnar cłowy K 2 ‘48 do 
K 2-70.

Podane powyżej ceny obowiązują od dnia ogło
szenia i mają być uw idocznione we w szystkich 
lokalach sprzedaży odnośnych artykułów .

D la ra n n y c h  żo łn ie rzy  P o lak ó w . S tosy  rzew 
n y ch  lis tó w  ja k ie  ze sz p ita li od ra n n y c h  żo łn ie
rzy  P o lak ó w  o trzy m u jem y , w y ra ż a ją cy c h  tę 
sk n o tę  za  słow em  o jczystem  i  w iad o m o śc iam i 
z k ra ju , zm u sz a ją  „S traż  P o lsk ą " , k tó ra  od p o 
czą tk u  w ojny  w y sy łk ą  się z a jm u je , do se rd ecz
nej p ro śb y  o k siążk i, gazety , w y c in k i, k a le n d a 
rze, s ta re  k s ią ż k i do n ab o żeń stw a . Czegóż od 
n a s  po dw óch la ta c h  tru d ó w  w o jen n y ch  ż ą d a ją ?  
S ta re j k s ią ż k i lu b  gazety . N ie o d m aw ia jm y  
w ięc b rac io m  n aszy m  te j pociechy , ja k ą  go jąc 
się z r a n  z ad an y ch  p rzez w roga, z n a jd u ją  w  czy 
ta n iu . W  k ażd y m  do m u  z n a jd u je  się p e łno  n ie 
p o trzeb n y ch  i n ieu ży teczn y ch  n a  pozór szp a rg a  
łów , a  ileż one sp raw ić  m ogą  rad o śc i. P ięć  ty 
sięcy p odziękow ań , ja k ie  „ S traż  P o lsk a "  o trzy 
m ała , je s t n a jle p sz y m  dow odem . P ro s im y  za 
te m  bardzo  gorąco  o ła sk aw e  p rze sy łk i do lo
k a lu  „S traży  P o lsk ie j" , K raków , R y n ek  gł. 6,
I. p., II. schody  od 5-tej do 8-m ej w ieczór.

Nowe szkoły oficerskie Legionów polskich. Z wo
jennej kw atery  prasowej donoszą: W najbliższym 
czasie kom enda Legionów polskich utw orzy dwie 
szkoły dla aspirantów  na oficerów, w Lublinie i 
Piotrkowie. Instruktorem  obu szkół zam ianow ano 
pułkow nika Legionów Sikorskiego. Liczba frekw en- 
tantów  obu szkół wynosić będzie najwięcej 50.

Nowe szkoły w Łodzi. W ydział szkolny magi
stra tu  zajęty jest obecnie przygotowaniam i, zm ie- 
rzającem i do otw arcia z nadchodzącym  nowym  
rokiem  szkolnym  pewnej liczby nowych szkół p o 
czątkow ych. Liczba szkół polskich elem entarnych 
w Łodzi będzie powiększona do 63, żydowskich 
do 35. Ilości szkół niemieckich jeszcze nie u s ta 
lono.

N a pom oc d la  lu d n o śc i. Z W arszaw y  donoszą: 
Z a rząd  st. m ia s ta  W arszaw y  w y d a ł za  p o śred n i 
c tw em  w y d z ia łu  pom ocy d la  lu d n o śc i: w  s ie r 
p n iu  r. z. 130.000 rb ., we w rześn iu  205.000 rb., 
w  p a ź d z ie rn ik u  946,000 rb., w  s ty czn iu  1916r„
930.000 rb., w  lu ty m  1,046.000 rb ., w  m a rc u  —
1.100.000 rb., w  k w ie tn iu  1,135.000 rb ., w  m a ju
1.168.000 rb ., w  czerw cu  1,215.000 rb.

„Serbia a Rosya®. We wczorajszym artykule pod 
powyższym  tytułem  zakradł się błąd drukarski. 
Mianowicie ostatni wiersz ustępu trzeciego ma 
brzm ieć: W 1807 roku 100 osób zmarło z głodu 
(a nie 4100, jak  błędnie wydrukow ano).
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Z dni ofenzywy®
Z a  zezwoleniem  wojennej kw atery prasowej.

P rzeszły  ju ż  n a jg o rę tsze  dni o fenzyw y —  p u łk  
nasz  po łączy ł się, n ieb aw em  złączy  się  w  całość 
b ry g ad a . Po trzech ty g o d n io w y ch  b lisko  w alkach  
w róciły  b a ta lio n y  do rezerw y , uszczup lone w 
ilości w praw dzie , a le  zw ycięsk ie  i go tow e do 
dalszej w alk i. R ann i oficerow ie n ie  schodzili z 
p lacu  boju , d o trw ali do osta tn ie j chw ili i pozo
sta li. S ły szy  się  o tym  lub  ow ym  zab itym  — 
ale bez  o fiar n iem a n ig d y  ni w alk i, n i zw ycię
stw a.

P odczas gdy  dw a b a ta lio n y  2 p u łk u  p o zo sta 
w ały  n ie u s ta n n ie  w boju , b a ta lio n  k ap . D zieka- 
now skiego , ja k o  rez e rw a , p rze rzu can y  z odcin 
ku n a  odc inek  lu b  n a  stano w isk o  reze rw y , w 
n ieu s tan n y m  by ł ru c h u  i m arszu .

Z trzeciego  pu łk u  je d e n  ty lk o  ba ta lio n  u c ie r
piał cośkow iek  p rzez  d o tychczasow ą o fen zy w ę; 
p rzesadne , w łaściw ie n iep raw dziw e by ły  za tem  
w szelkie w ieści o rozb ic iu  2 b ry g ad y .

W praw dzie  je d e n  b a ta lio n  2 p u łk u  by ł już  
o toczony p rzez  M oskali, je d n a k ż e  dzięk i p u łk o 
w nikow i L egionów  Jan u sza jtiso w i p rzeb ił się 
p rzez szereg i n ie p rz y ja c ie lsk ie ; to  w idocznie 
dało p o d staw ę  do pu szczen ia  k o m u n ik a tu  ro 
sy jsk ieg o  o w zięciu  L eg ionu  do n iew oli. Zanim  
do ro sy jsk ieg o  sz ta b u  nad esz ło  sp ro sto w an ie  o 
zab ran iu  do niew oli leg ionistów , że  zdołali ju ż  
się  osw obodzić — k o m u n ik a t pow ęd ro w ał już  
dalej.

B yć w  reze rw ie , to  znaczy  n a  k ażd ą  p o trz e 
bę być go tow ym  i tam , gdzie  n a jw ięk sze  n ie 
bezpieczeństw o i n a jw iększa  p o trzeb a  —  trzeb a  
każdej chw ili iść.

W ieleż to  ju ż  m arszó w  p rze trw a liśm y , d re p 
cząc w śród  bag ien  i p iachów  je d n ą  i tą  sam ą 
d rogą. I n ig d y  n iew iadom o, k ied y  i gdzie  p ó j
dziem y, czy to  o s ta tn i ra z  rzu cam y  d an y  odci
nek  lu b  w ioskę.

O becnie  o fenzyw a ro sy jsk a  n a  n aszy m  fro n 
cie o słab ia . Z n ieb y w a łą  siłą  rzucili się  M oska
le, og ień  p rzeszed ł bez  w iększego  znaczen ia  
d la  n as , M oskale p rzy g o to w u ją  się pow oli do 
d efenzyw y .

Za ro sy jsk iem i lin iam i Stały oddziały  k o za
ck ie  z k a rab in am i m aszynow ym i, zm u szające  
lin ię ro sy jsk ą  do ustaw icznego  p a rc ia  nap rzód . 
Nic dziw nego p rze to , że w alka  by ła  nadzw yczaj 
z a d ę t ą ; R osyan ie  p rz y  a ta k u , n a w e t z od leg ło 
ści p ięc iu  k ro k ó w  n ie  w ołali —  p a rd o n u . N ie 
m ieli z re sz tą  do w y b o ru . G dyby  podn ieśli ręce  
do g ó ry , zg inę liby  od  k u l kozack ich , p rze to  
zm uszen i by li do o s ta tk a  w alczyć.

S tosu n k o w o  dość p o k aźn a  ilość ra n n y c h  ofi
cerów  z 2 b ry g a d y  św iadczy  o tem , ja k  p ro 
w adzą żo łn ie rzy  do boju . N igdzie bow iem  ta k  
ja k  w  bo ju  n ie  są  u tk w io n e  oczy żo łn ie rzy  w 
po stać  dow ódcy i zachęcen i czy to  odw agą, czy 
śm iałym  czynem , w na jw ięk szy m  o g n iu  w y 
trw a ją  aż do zw ycięstw a lu b  śm ie rc i!

Jeszcze  n ie jed en  ra z  p rzy jdz ie  n am  staw ić  
czoło w rogow i, u d a rem n ia jąc  zam ia ry  n ie p rz y 
jac ie lsk ie , m im o że k o m u n ik a t ro sy jsk i zgoto
w ał n am  zu p e łn ą  zag ładę.

Józef Lasoń,
2 lipca. sierżant Legionów polskich.

Z życia robotniczego 
w Lublinie.

„K u ry er L ubelsk i*  p isze :
Jak k o lw iek  L ub lin  w śró d  m ias t K ró lestw a  P o l

sk iego  za jm u je  pod w zg lędem  uprzem y sło w ien ia  
za ledw ie  p ią te  czy  szó ste  m iejsce i liczba ro b o 
tn ików  w nim  n ie  je s t  zn aczn ą  (m niej w ięcej 
około  4000), ro z rzu co n ą  w  p rzew ażnej sw ojej 
części w śród  n iew ielk ich  zak ładów  i w arsz ta tó w , 
je d n a k ż e  życie robo tn icze  w  la tach  rew o lu cy j
n y ch  biło tu  żyw ym  tę tn em . P o  rew o lu cy i n a 
s tąp ił o k re s  zan ik u  i m artw o ty . Zw iązki zaw o
dow e, fo rm aln ie  is tn ie jące , żadnej n ie  o b jaw iały  
dzia ła lności, w sk u te k  teg o  s trac iły  w pływ  n a  
sw oich  członków , liczba k tó ry c h  zm nie jsza ła  się 
z d n ia  n a  dzień .

D opiero  w ro k u  1913 w śró d  m eta low ców  lu 
b e lsk ich  p o w sta ło  p ew n e  ożyw ien ie . E n e rg i
czn ie jsza  m łodzież ro b o tn icza  p o stan o w iła  u jąć 
s te r  sp raw y  zw iązkow ej w  sw oje ręce  i pch n ąć  
ją  n a  w łaściw e to ry . U p lanow any  z g ó ry  z a 
m ach  n a  oddział w arszaw sk i t. z. P o lsk iego  
zw iązku  ro b o tn ik ó w  p rz e m y słu  że laznego , is tn ie 
ją c y  w L ub lin ie  od k ilk u  la t w obec b ierności 
z a rząd u  —  ja k  to  z re sz tą  by ło  do p rzew id ze
n ia  — pow iódł się  dobrze.

Do zarząd u  w eszli ro b o tn icy  pełn i do b ry ch  
chęci i zapału , sk u tk iem  czego lube lsk i Z w iązek  
m eta lo w y  znaczn ie  się  ożyw ił: liczba  członków  
poczęła  szybko  w zrastać , sk ładk i n ap ły w a ły  r e 
g u la rn ie ; w y n a ję to  lo k a l i u rządzono  b ib lio tek ę  
i czy te ln ię .

Z w iązek począł się  ru szać  i ob jaw iać  dz ia ła l
ność n a  zew n ątrz . T u  je d n a k  n ap o tk a ł tru d n o śc i 
i p rzeszk o d y , o k tó re  ro zb iły  się  w szy stk ie  n ie o 
m al jeg o  w ysiłk i s tan ą ł bow iem  w obec k o m p le 
tn ie  b iernej n ięzo rgan izow anej m asy , z n a jd u ją 
cej s ię  pod  w pływ em  S to w arzy szen ia  chrześci- 
ąń sk ich  ro b o tn ik ó w  i k lu b u  „H arm o n ia '1, sk u 

p ia jącego  m a jste rk ó w  i lepiej p ła tn y ch  ro b o tn i
ków  i zo rgan izow anego  p rzez  pp. fa b ry k a n tó w  
i ich zauszn ików .

T ak  m nie j w ięcej p rzed staw ia ły  się  sp raw y  
p rzed  sam ym  w ybuchem  w ojny . W ojna do r e 
sz ty  n a  raz ie  zdezo rgan izow ała  rob o tn icze  sz e 
re g i; jed n o cześn ie  pod  w pływ em  ro zsze rza jące 
go się  bezroboc ia  i w kradającej s ię  n ęd zy  p o 
czął się  budzić  w śró d  robo tn ików -m eta low ców  
nastró j opozycy jny  w zg lędem  k o m ite tu  o b y w a
te lsk iego . N astró j te n  p rzez  bardzie j u św iad o 
m ione je d n o s tk i i p rzez  za rząd  Z w iązku  m e ta 
low ców  zo sta ł w y zy sk an y  do w alki z p an am i 
kom itetow ym i.

W y n ik i te j w alk i pod  w zględem  p rak ty czn y m  
b y ły  b a rd zo  n ieznaczne , u św iadom iły  jed n ak że  
d o sk o n ale  szersze  m asy  w k ie ru n k u  spo łecznym . 
L ubelscy  - ro b o tn icy  poczęli w yczuw ać k o n ie 
czność w łasn y ch  o rgan izacy j zaw odow ych.

P o  u s tąp ien iu  R o sy an  ru c h  w ród  ro b o tn ików  
w k ie ru n k u  o d tw arzan ia  sw oich p o g rzeb an y ch  
zw iązków  ta k  się  o żyw ił, że w c iąg u  zaledw ie 
p a ru  m iesięcy  p o w sta ły  —  oprócz  is tn ie jącego  
uż zw iązku  m eta low ców  — o rg an izacy e  zaw o

dow e g a rb a rz y , m u ra rzy , d ru k a rz y  i szew ców . 
Z arząd y  ty ch  zw iązków  u tw orzy ły  w  p aźd z ie r
n ik u  ro k u  zeszłego w spó lną  p laców kę ro b o tn i
czą t. zw . R adę zw iązków  zaw odow ych, w  sk ład  
k tó re j w chodzą p rzedstaw ic ie le  od k ażdego  zw ią
zku.

Zw iązki op łaca ją  lo k a l R ady  i k o rz y s ta ją  z 
bard zo  dobrze  u posażone j, lecz d o tąd  słabo  u p o 
rządkow anej b ib lio teki.

W  lo k a lu  R ad y  o d b y w ają  się  co ty d z ień  p o 
siedzen ia , n a  k tó ry ch  om aw iane  są  sp ra w y , d o 
tyczące ca łego  ogó łu  robo tn iczego , ja k  n p . sp ra 
w y sk lepów  spożyw czych , is tn ie jący ch  ob ecn ie  
p rzy  k ażd y m  zw iązku , tan ich  k u ch n i ro b o tn i
czych , o raz  sp raw y , po łączone z w y stąp ien iem  
do w ła d z , R ad a  zw iązków  zdołała  w prow adzić  
do k o m ite tu  ra tu n k o w eg o  m ie jsk iego  sw ego 
p rzed staw ic ie la . W obec ogólnej d ep re sy i i z a 
s to ju  w  p rzem y śle , p u n k t c iężkości życia  ro b o 
tn iczego  z n a tu ry  rzeczy  p rz e su n ą ł się  od zw ią
zków  zaw odow ych do R ad y  zw iązków .

Odżywianie się krakowskiej 
pracującej ludności w czasie wojny.

Znany lekarz soeyolog, fizyk miejski d r Jan i
szewski w świeżo wydanej broszurze zajm uje się 
tem tak  interasującem  zagadnieniem. Każdy czło
wiek musi dla zachowania i rozwoju sw ych sił 
żyw otnych pobierać od spożywanego pokarm u pe
wną określoną dziennie ilość białka zwierzęcego 
(około 30 gr.) i roślinnego (60 gr.) oraz dla pod
trzym ania swej energii pew ną ilość ciepła (około 
3000 kaloryi) pod postacią białka, tłuszczów i w ę
glowodanów.

Dziś naitsńszem  białkiem jest białko spożyw ane 
w chlebie, serze krowim, mleku zbieranetn, mące 
żytniej, fasoli, grochu, mące pszennej, rybach su 
szonych, mięsie końskiem i ś ledziach ; najtaniej 
dostarczyć możemy ustrojow i potrzebnych kaloryj 
w mące żytniej, cukrze, mące pszennej, mleku 
zbieranetn i niezbieranem , serze krowim i tłu
szczach. Wobec tego naieży zwalczać przesąd co 
do używ ania mięsa końsk iego ; mięso końskie do
starcza nam  bowiem względnie taniego i łatwo 
straw nego b ia łk a ; chodzi tylko o to, aby rzeźnie, 
gdzie biją konie, były pod stałym  nadzorem  do
świadczonego w eterynarza.

Mięso końskie sprzedają obecnie na placu Ja 
błonowskich i w Podgórzu w jatkach ' gm innych 
n r 8 sklepu.

Nadzwyczajnie ciekawe jest porów nanie podroże
nia cen żywności z podwyższeniem  się zaro b k ó w : 

» Podrożały o
Mięsne produkty (z wyłącz, szynki) 182— 300%
R y b y ................................. ' .................... 100— 300%
T łu s z c z e ....................................................  224 — 268%
Mleczne p r o d u k t y .................................  67— 300%
J a r z y n y ....................................................... ' 140—483%
Chleb i m ą k i ........................................... 19— 113%

Uderza w tej tablicy nadzw yczajne podrożenie 
jarzyn, dochodzące do 4 8 3 % ! Na tę tablicę zwró- 
cićby powinny uwagę sfery miarodajne, mające 
wpływ na ustanaw ianie m aksym alnych cen. Wę
giel podrożał w tym  samym czasie o 2 7 %  (z do
stawą).

Co do zwiększenia się zarobków, to, pom inąw 
szy szklarzy, blacharzy, podm ajstrzych i m aszy
nistów , u  k tórych zarobki zw iększyły się o 85 — 
100 procent, u reszty w ykw alifikow anych robotn i
ków zarobki zw iększyły się w czasie wojny o 
25— 70 prc. TJ urzędników  autonom icznych płace 
w skutek dodatków  drożyźnianyeh zw iększyły się
0 8 —21 pre., nie licząc dyurnistów , u k tórych  
płace wzrosły o 35 prc. U urzędników  rządow ych 
stosownie do klasy pobieranego dodatku drożyźnia- 
nego płace wzrosły o 4 —19 pre. U reszty  fun- 
kcyonaryuszy rządowych o 10—17 prc.

Szef miejskiego urzędu zdrowia m ów i: „Chcąc 
żeby odżywianie się krakow skich rodzin pracują
cych mogło być, nie powiem dobre, aie przynaj
mniej takie, jakie było przed wojną, to przy obe
cnej drożyźnie dochody ich pow innyby się zw ięk
szyć o jakie 250 procent “.

Budżet gospodarstw a domowego rodziny robot
niczej i urzędniczej jest w zw ykłych czasach n ad 
zwyczaj elastyczny, jest już względnie dobrze, je 
śli roczne zamknięcie nie kończy się deficytem . 
Zazwyczaj 52 prc. takiego budżetu  idzie na  odży
wianie s ię ; możemy zatem  w yobrazić sobie, jaką  
tragedyę wywołuje i jak odbija się na tym  skro
mnym zazwyczaj budżecie oraz na odżyw ianiu się 
takie szalone podrożenie najw ażniejszych środków  
spożywczych, jakie widzimy obecnie.

W iększość mieszkańców Krakowa, t. j. wszyscy 
t y k cy z pracy odżywiać się m uszą od dłuższego 
czasu niedostatecznie, nie są w  stanie spożywać 
ilości środków spożywczych koniecznie potrzebnej 
dla utrzym ania zdrowia i sprawności, a taki stan, 
trw ając tak długo, odbić się musi niekorzystnie na 
zdrowiu osób dorosłych, a szczególniej na rozwoiu
1 zdrowiu dzieci.

Oto pierw szy zysk wojny.

Z m chu skautowego  
w Królestwie.

W  R ad o m iu , d n ia  5, 6 i 7-go bm . przy  licznym  
u d z ia le  de lega tów  z obu o k u p acy i K ró lestw a  
P o lsk iego , odbył się  IV. Z jazd  P o lsk ie j O rg an i
zacyi S k au to w ej.

P o w ażn y m  obradom , k tó re  w sk azy w ały  n a  
w spólność i h a rm o n ię  w śród  sk au to w e j m ło 
dzieży K ró lestw a , p rzew o d n iczy ł s k a u t p ro t. A. 
S ienkiew icz. W  sk ła d  p rezy d y u m  w eszli po 
n ad to : k o m e n d a n t p .E d m u n d  M assa lsk i i d ru h  
p. Z dz is ław  K ąko lew sk i. S p raw o zd an ia  p rz e d 
łożone p rzez deleg a tó w  poszczególnych  o k rę 
gów  o raz  oddzia łów  sk au to w y ch , za w ie ra ły  ob
fitość cy fr i fak tów , w sk azu jący ch  n a  pow ażny  
rozw ój s k a u tin g u  w  zm ien io n y ch  w a ru n k a c h  
po litycznych . L iczba oddzia łów  w zro sła  p ra w ie  
w  dw ó jn asó b  a  tem sam em  liczba członków . W  
sied z ib ach  oddzia łów  p o w sta ły  ju ż  p a tro n a ty  
sk au to w e , k tó ry c h  d z ia ła ln o ść  d o d a tn io  w pływ a 
n a  rozw ój sp ra w  o rg an izacy jn y ch . \V o s ta tn ic h  
czasach  d a je  się odczuć żyw e za in te re so w an ie  
sk a u tin g ie m  w śró d  sfe r  rzem ieśln iczy ch  i w ie j
sk ich , co w p ły n ie  d o d a tn io  n a  podn iesien ie  
w arto śc i m o ra ln e j i fizycznej w śró d  m łodzieży 
tych  w ars tw . P o d n ieść  d a le j na leży , że p o 
szczególne ok ręg i i o ddz ia ły  s ą  w  s ta łe j łącz
ności z o rg an izacy am i i in s ty tu c y a m i społecz- 
nem i, n io są c  im  pom oc. C hętn ie  p ra c u ją  ró w 
nież sk a u c i i s k a u tk i  n a  p o lu  o św ia ty , z a k ła 
d a jąc  b ib lio tek i, u cząc  an a lfa b e tó w  i b io rąc  
czynny u d zfa ł w  z a k ła d a n iu  k u rsó w  szko lnych . 
P ra w ie  w szy stk ie  od d z ia ły  w y k aza ły  d u żą  
p rzedsięb io rczość  w  k ie ru n k u  p rz y sp a rz a n ia  
fu n d u szó w  o rg an izacy i. P o d czas w a k acy i u rz ą 
dzane  są  w  poszczególnych  m ie jscow ośc iach  
k u rsy  le tn ie  i ko lon ie  sk au to w e . C iekaw e s p ra 
w ozdan ie  p rzed łoży ł d e leg a t o d d z ia łu  sk au to w e  
go p rzy  ko m en d zie  L egionów  P o lsk ich  d ru h  p. 
K aro l M ichalsk i. O ddział te n  p ra c u ją c y  n a  
fro n c ie  liczy  około 100 sk au tó w -leg io n is tó w  
i dzieli się  n a  k ilk a  oddziałów , z k tó ry c h  k ażd y  
sp e łn ia  p o ru czo n ą  sobie fu n k cy ę , ja k  dowmz pro  
w ia n tu , gazet i lis tów , paczek  a  p o n ad to  s p ra 
w u ją  w a rtę  i t. p.

O ddział te n  zam ien io n y  zosta ł n ied aw n o  n a  
szkołę p o d o ficersk ą , przyczem  n ieza leżn ie  od 
n a u k i sp e łn ia  w  dalszym  c iąg u  czynności pom o
cnicze n a  froncie .

Po w y s łu c h a n iu  przez Z jazd  sp raw o zd ań , 
p rzem ów ił k o m e n d a n t p. J a n  S ik o rsk i, s tw ie r
d za jąc  p o m y śln y  rozw ój o rg an izacy i. K ończąc
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w sk aza ł n a  po trzebę  s tw o rzen ia  S k a rb u  S k au to  
w ego celem  zap ew n ien ia  sam odzie lnego  rozw o
ju  o rg a n iz a c ja  sk au to w e j i o św iadczył, że człon
kow ie  N aczelnej K om endy  S k au to w ej sk ładają, 
m a n d a ty . U stęp u jące j N aczelnej K om endzie 
Z jazd  w y raz ił u zn an ie  sw e za  zasłu g i o raz 
u d z ie lił pełnego  afosolutoryum .

N aczeln jun  k o m en d an tem  w y brano  ponow nie 
p . J a n a  S iko rsk iego , k tó ry  je d n a k  n ie  p rz y ją ł 
m a n d a tu , w obec czego w  p o now nem  g ło sow an iu  
w y b ra ł Z jazd  k o m e n d a n te m  p. T ad eu sza  K alu - 
sińsk iego . Im ien iem  Z jazdu , jed en  z u c z e s tn i
ków , pod n ió sł zasłu g i p. J a n a  S ikorsk iego , j a 
ko jednego  z założycieli o rg an izacy i sk au to w ej 
w  K ró lestw ie.

Z pośród  u c h w a ł pow zię tych  w y m ien iam y :
1. U zn a jąc  za  szkod liw e d ia  id e i i  p ra c y  s k a u 

tow ej is tn ie n ie  w  P olsce k ilk u  od ręb n y ch  o rg a 
n izacy i i g ra p  sk au to w y ch , k tó re  w  sam em  ty l
ko K ró lestw ie  liczą  k i lk a  ty sięcy  członków , IV. 
Z jazd  P . O. S. z w raca  się  do ca łej m łodzieży 
po lsk ie j, do w szy stk ich  zrzeszeń  sk au to w y ch  z 
w ezw aniem  do p o łączen ia  się w  je d n ą  o rg an iza  
cyę sk au to w ą , co n iezaw o d n ie  p o staw i s k a u 
tin g  p o lsk i n a  s iln y c h  p o d staw ach  o raz  zapew ni 
m u  trw a ły  rozw ój.

2. IV. Z jazdP . O. S. zw raca  się do n au czy c ie l
s tw a  po lsk iego  z p ro śb ą  o pom oc i p o p arc ie  d la  
sk a u tin g u , szczególnie zaś  do n au czy c ie ls tw a  
ludow ego — o p o p u la ry zo w an ie  ide i sk au to w ej 
w śród  lu d u .
3. IV  Z jazd. P.O.S. zw raca  się do spo łeczeństw a  

polskiego z p ro śb ą  o p o p a rc ie  m łodzieży  s k a u 
tow ej w  je j p ra c a c h , w k ła d a ją c  p rzy tem  n a  N a
czelną K om endę obow iązek d o s ta rczen ia  s ta r 
szem u sp o łeczeństw u  in fo rm acy j o celach , za 
d a n ia c h  i p ra c a c h  s k a u tin g u  polsk iego .

P o d czas o b rad  p o w sta ła  n o w a in s ty tu c y a  
sk a u to w a  p. n. „P o lsk i Z w iązek  S k au to w y 11, 
g ru p u ją c a  by łych  sk a u tó w  o raz  w yznaw ców  
ide i sk au to w ej z  pośród  sta rszeg o  spo łeczeń
stw a.

Piekielny atak. ■
P etro w , k o re sp o n d e n t w o jen n y  d z ien n ik a  

„R ussko je  Słowo® zam ieszcza w  ty m  d z ien n ik u  
nas tęp u jący  opis a ta k u  n a  froncie  ro s y js k im :

Je s t  8 godzina w ieczorem . D o nośny  h u k  a r 
m at, g rzech o tan ie  k a rab in ó w  m aszynow ych , 
eksp lozye  m in  i o g ień  k a rab in o w y  —  w szystko  
to  og łuszało . N asze w y su n ię te  lin ie  s ą  siln ie  
o bsadzone w ojsk iem . S ą  to  s trze lcy  sy b irscy , 
p raw ie  bez  w y ją tk u  s iln i, ro ś ii ludzie  w iedzący  
bardzo  dob rze , iż oni to  w łaśn ie  stan o w ią  rd z e ń  
arm ii. Z ahartow ali się  oni w  d ługiej, ciężkiej 

.p racy  ko łon izacyjnej p rzeb y w ając  w dalek ich , 
dzik ich  okolicach , gdzie  w szy stk o  co się  m a 
trz e b a  stwozrzyć w łasn em i siłam i. S ą oni dosk o  
nałym i strzelcam i. W zrośli ze s trz e lb ą  w  rę k u , 
odd a ją  w  o b e c n e f w ojn ie  zn ak o m ite  usług i.

O 9 w ieczorem  w iedziano , iż o  św icie n a s tą 
p i w ielk i a tak . O gień  a r ty ie ry i w zró sł do s tra 
szliw ych  rozm iarów . M ożna by ło  dok ład n ie  w i
dzieć, ja k  n iep rzy jac ie lsk ie  p rzeszk o d y  z d ru tu  
i m in y  w y la ty w a ły  w  pow ietrze .

N iep rzy jac ie lsk a  a r ty le ry a  odpow iada  n a  og ień  
i w y szu k u je  s tan o w isk a  n aszy ch  b a te ry j. Czyni 
to  n ie  bez sk u tk u  pon iew aż s łu żb a  w yw iadow 
cza lo tn ik ó w  n iep rzy jac ie lsk ich  je s t  po w iększej 
części b a rd zo  dobra .

P o p  b a ta lio n o w y  p rzychodzi do row ów . B ło
gosław i o n  w ojsko  m ające  iść  do a ta k u  i w y
g łasza  k ró tk ie  p rzem ów ien ie  podnosząc , iż n ie 
m a n ie  p ięk n ie jszeg o  ja k  zw yciężyć lu b  zg inąć  
w b o h a te rsk ie j w alce za  o jczyznę i kościół. 
W ieJu p rzy jm u je  k o m u n ię  inn i o s ta tn ie  n am a
szczenie . W szyscy  zw raca ją  się  do  p o p a  z p ro ś 
bam i. O trzym uje  on  o g ro m n ą  ilość ad resó w . 
W  n a jo d leg le jsze  k ra ń c e  o lb rzym iego  p a ń s tw a  
m a  o n  zan ieść  p o zd row ien ia  do  k rew n y ch  i u- 
k o ch an y ch . P o p  p rz y rz e k a  w szy stk o  u czyn ić  i 
pośw ięca  m nóstw o  o b razk ó w  i k rzyżyków . Do 
row ów  p rzy n o szą  n ie u s ta n n ie  sk rz y n k i z n a b o 
jam i, n ab o je  s ą  ro zdzie lane  a  b a g n e ty  p rz e g lą 
d an e . K ażdy  w  m ilczen iu  sp e łn ia  sw ój obow ią
z e k  i s ta je  n a  w yznaezonem  stan o w isk u . P o d 
czas  s tra sz liw eg o  k o n c e rtu  dział, k ażd y  żo łn ierz  
m a sp o sobność  jeszcze  ra z  p rzeb ied z  pam ięc ią  
sw e  d o tychczasow e życie . I  często  m ilczenie  ro 
w ów  strze leck ich  p rz e ry w a  n a g le  g łu ch e  łk an ie , 
k tó re  bard z ie j ta rg a  n e rw am i , n iż  og ień  k a ra 
b in o w y  a  n a w e t sam  a ta k . Ł k an ie  to  je s t  roz- 
p acznym  w ybuchem  p ro te s tu  przeciw ko  losow i 
i n a p a d a  w ie lu  żo łn ie rzy  w łaśn ie  w tak ie j chw ili 
św iadom ości w łasne j n iem ocy .

O godzinie 10 oficerow ie p rzy ch o d zą  do z ie 

m ianek . D w óch ch o rąży ch  i je d e n  poruczn ik . 
P o ruczn ik  ro zd a je  in s tru k c y e , podaje  do w ia
dom ości ro zk azy  dzien n e  i udziela  w skazów ek, 
ja k  się  zachow ać podczas a tak u . O gień a rty le - 
ry i s ta je  się  co raz siln ie jszy . Z iem ia d rży  doo
koła, a  w  p o w ie trzu  s ły ch ać  s trasz liw y  trzask . 
P rzy  siln iejszym  s trza le  z iem iank i d rżą  i ziem ia 
o syp u je  się  bez p rze rw y  n a  g łow y żo łn ierzy . 
K ażdy coś je, n ik t bow iem  n ie  w ie, czy  ju tro  
lub  po ju trze  o trzy m a  coś do jedzen ia .

P o ru czn ik  je s t zdan ia , iż sz tu rm  b ę d z ie  ła 
tw ie jszy , n iż  do tychczasow e, pon iew aż a r ty le 
ry a  ze stra sz liw ą  s iłą  o strze liw u je  pozycye n ie 
p rzy jac ie lsk ie . W  k ażd y m  raz ie  n ik t n ie  pow i
n ien  dać się  w ziąć do niew oli. N iew ola je s t 
rzeczą  h a n ie b n ą . C ar będzie  p o  w ojn ie  sądził 
ty ch  w szystk ich , k tó rz y  pow rócą  z n iew oli do 
o jczyzny. Nie zobaczą on i n ig d y  sw ych  dom ów  
i b ęd ą  zesłan i do w schodniej S ybery i.

Ż ołn ierze s łu ch a ją  w  m ilczen iu . M ęczące go
d z iny  o czek iw an ia  d łu żą  się  w  n ieskończoność .

O godzin ie  2 z jaw ia  się  k a p ita n  i  zaw iada
m ia, że  za  godzinę rozpocznie  się  a ta k  n a  ca
ły m  froncie.

S fo rm ow ano  lin ie . U tw orzono poszczególne 
szereg i —  b ro ń  trzy m a ją  w szyscy  w  pogotow iu. 
K ażdy  oczeku je  w  n ap rężen iu , czy  jeg o  g ru p a  
p rzydzie loną  będzie  do p ierw szego , d ru g ieg o  lu b  
trzeciego  rzęd u . Ż ołn ierze  p ierw szego  rzęd u  są  
p raw ie  zaw sze p rzezn aczen i n a  śm ierć , d ru g ie 
go często  rów nież.

K ażdy w ie, iż m oże ty lk o  n ap rzó d  iść, w  ty ł 
n ie  m oże się  cofnąć pod  żad n y m  w aru n k iem .

K ap itan  w yciąga  zeg a rek  i g ło śno  liczy se 
kun d y .

W tem  p ad a  nag le  k o m e n d a : Do a ta k u  n a 
p rzó d  !

U rra , u rra , u r r a ! —  i k ażd y  ja k  m oże n a jsz y b 
ciej w y sk ak u je  z row u.

Z w y ją tk iem  chorążego , o ficerow ie pozo sta ją  
z ty lu ; p rzy łącza ją  s ię  on i z re g u ły  do  czw ar
teg o  szereg u , ta k  bow iem  za rząd z ił nacze ln y  
w ódz.

Z zestrze lo n y ch , zn iszczonych  row ów  cypie 
się  n a  sz tu rm u jący ch  sza lony  g rad  pocisków .

N iem cy, u sły szaw szy  sy g n a ł do sz tu rm u , za
ję li  szybko  sw oje d aw n e  p ozycye  i rozpoczęli 
s tra sz liw y  og ień  z k a rab in ó w  m aszynow ych . —- 
S z tu rm u jący  n ie  w idzą ju ż  n ic  i n ic  ju ż  n ie  s ły 
szą  ; w szy stk o  m iga  się  im  k rw aw o  p rzed  oczy
m a. Z b ag n e tem  w rę k u  pędzą  k u  p iek łu , z ie 
jącem u  ogn iem  i żelazem .

M iny p o w ie trzn e  w y la tu ją  w ysoko, in n e  e k s 
p lodu ją , ro z ry w ając  doko ła  z iem ię. A rty le ry a  
n iep rzy jac ie lsk a  zasy p u je  p oc iskam i n ieszczę 
sn y ch  ludzi* k tó rzy  s ta li się  ju ż  au to m atam i.

IL
W  S erb ii p raco w ał też  s ta łe  d y p lo m ata  ro sy j

ski R adofin ik in , G rek , k tó ry  p rzed tem  by ł a g e n 
tem  ro sy jsk im  w B ukareszc ie  i p o zo staw ał pod  
w pływ em  k s. Y p sin lan tesa .

Ze zn aczen ia  S erb ii w  raz ie  w ojny  a u s try a -  
cko-rosy jsk ie j zd aw ała  sobie  ju ż  w ted y  sp raw ę  
dy p lom acya  ro sy jsk a . M ianow icie g e n e ra ł ks. 
P ozorow sk ij p isze  w  sp raw o zd an iu  do m in is tra  
sp ra w  zag ran iczn y ch  z B u k aresz tu  w  d n iu  16 
w rześn ia  1808 r.:

Z ako rzen ien ie  w pływ u ro sy jsk ieg o  w  S erb ii 
j e s t  rzeczą  b a rd zo  w a ż n ą , m ianow icie  n a  w y -  
p a d e k  w o j n y  m i ę d z y  R o s y ą a  A u s t r y ą ,  
g d y ż  w t e d y  m o ż n a  b ę d z i e  s t a l e  t ę  
(t. j .  A u s t r y ę )  t r z y m a ć  n a  u w i ę z i  a n a -  
w e t p r z e s z k o d z i ć  r o z p o c z ę c i u  w o j  n y . 
W arto  zaznaczyć, że  c a r  A le k sa n d e r I  p ro p o n o 
w ał w  1808 r . N apoleonow i ro zb ió r T urcy i, p ro 
je k tu ją c  stw o rzen ie  k ró le s tw a  se rb sk ieg o  pod  
pan o w an iem  a rcy k sięc ia  a u s try ack ieg o , e w e n 
tu a ln ie  w cielenie S e rb ii i M acedonii do A u stry i, 
p rzyczem  F ra n c y a  d o s ta łab y  A lban ię  i Salo 
n ik i.

W  g ru d n iu  1810 r .  po  zw ycięstw ie  S erbów  
n ad  T u rk am i p rzyszło  do  zaw ieszen ia  b ro n i. 
G dy w  r . 1811 R o sy an ie  rozpoczęli n a  now o 
k ro k i w o jenne , K ara  G jorg je  za ją ł s tan o w isk o  
w yczeku jące , w obec czego T u rc y  zap roponow ali 
m u, że u zn a ją  S e rb ię  ja k o  n ieza leżn e  księstw o , 
a  jeg o  za  k sięc ia , jeżeli zaw rze  pokój, n a  co u- 
s id ła n y  p rzez  d y p lom acyę  ro sy jsk a  o dpow ie
dział, że  bez  w oli c a ra  n ie  m oże w chodzić w  ro 
ko w an ia , o raz  że T u rcy  a  bez g w a ra n c y i F ra n 
cy i i R osy i n ie  d o trzy m a łab y  um ow y.

P rz y  ro k o w an iach  poko jow ych  R osya  zażą 
dała  o d s tąp ien ia  sob ie  B esarab ii, M ołdaw , W o
łoszczyzny  i — S e r b i i !  A  gdy  T u rcy  o  tem

n ie  chcieli słyszeć, ośw iadczy ła  R osya p rzez  
sw ego a m b asad o ra  w W iedn iu  cesarzow i F r a n 
ciszkow i I, że  podziela  w zupełności jeg o  z a p a 
try w an ie , że  S e r b i a  m u s i  w r ó c i ć  p o d p a -  
n o w a n i e  t u r e c k i e .  N adto  ca r A le k sa n d e r 
w liście do cesa rza  F ran c iszk a  ofiarow ał m u 
n i e  t y l k o  d z i s i e j s z ą  R u m u n i ę  p o  S e 
r e t ,  a l e  t a k ż e  S e r b i ę !  A u s try a  je d n a k  b a 
ła  się N apo leona, w ięc n aw e t za  ta k  n ęcącą  n a 
g ro d ę  n ie  chcia ła  zam ien ić  p rzy m ie rza  f ra n c u 
sk iego  n a  ro sy jsk ie .

O sta teczn ie  R osya  w obec zb liżającej s ię  w oj
n y  z F ra n c y ą , zaw arła  pokój z T u rcy ą , w  k tó 
ry m  za  odstąp ien ie  B esarab ii (zam ieszkałej 
p rzez  R um unów ) pozostaw iła  S e rb ię  T urcy i w  
zam ian  za  zw ykłe  p rzy rzeczen ie  te jże , że „ u ła 
skawi® Serbów .

Do S erb ii zaś w ysła ła  R osya h r. Ivelicza, k tó 
ry  zażądał od delegatów  se rb sk ic h , b y  z a p rz y 
sięg li ś lepe  p o słu szeń stw o  K arze  G jeorg je . G dy 
to  uczynili i g d y  po łoży li n a  czystym  a rk u sz u  
p ap ie ru  sw e n azw iska , Ivelicz n ap isa ł n a  n im  
ośw iadczen ie , że  zgadza ją  się  on i n a  pokój, ja 
k i iio sy a  zaw arła  z  T u rcyą  i że  zgadzają  się  
n a  to, ż eb y  w  S e r b i i  p o z o s t a ł o  w s z y 
s t k o  t a k ,  j a k  b y ł o  p r z e d p o  w  s t a n i e m .  
Ivelicz zm uszał do po d p isu  K ara  G jeorg ję  a le  
te n  n ie  chcia ł podpisać, w ięe posła ł go do a- 
g e n ta  ro sy jsk ieg o  N cdoby, k tó ry  zdo ła ł go  p rz e 
konać , m ów iąc, że  g d y  m in ie  n iebezp ieczeństw o  
fran cu sk ie , R o sy a  znow u pom oże Serbii.

G dy w o jsk a  tu re c k ie  w  1813 r .  ze  w szech 
s tro n  zaa tak o w ały  S erbów , zw ycięży ły  ich , gdyż 
K ara  G jorg je  w cale  u d z ia łu  w  w alkach  n ie  b rał, 
Ibgz n a  ro zk az  a g e n ta  ro sy jsk ieg o  N edoby  u - 
k ry ł s ię  tak , że go  n ik t n ie  m ógł znaleźć, a 
w n e t ro zesz ła  się  pog łoska, że u m arł. G dy w e 
w rześn iu  1813 T u rcy  d o ta rli do B elg radu , z ro 
zum iał w reszcie  K ara  G jeorgje, że  R o sy an ie  go 
oszukali, zw rócił s ię  te d y  do g e n e ra ła  a u s try a 
ckiego  S ieg en th a la  z p rcp o zy cy ą  o b sad zen ia  
tw ie rd z  B elg radu , Szabacza  i S m edereva , a le  
o trzy m ał odpow iedź o d m o w n ą .  Pozw olono  je 
d y n ie  S erbom  sch ron ić  się  do A u s try i ,  to  też  
d n ia  3 p aźd z ie rn ik a  1818 r . 10.000 sta rców , ko 
b ie t  i dzieci p rzesz ło  do A u stry i a  z n iem i K a
r a  G jeorg je , k tó reg o  w y d an ia  n ap ró żn o  dom a
g a ła  się  T u rey a . W trącono  go je d n a k  do  w ię
z ien ia  w  G racu , poczem  dop iero  w  1814 r .  o - 
trzym ał, pozw olenie n a  w yjazd  do B esarab ii, sk ąd  
w  1817 r . w rócił do S erb ii, gdzie  zam ordow ano  
go  n a  ro zk az  ks. M iłosza. D r A . M .

Z K rólestw a.
Jak Dwugroszówka „zmiażdżyła® Sieroszewskie

go ? W „Iskrze® sosnowieckiej czytam y:
„Któż z nas nie pam ięta tych czasów, kiedy sło

wo „Dwugroszówki® warszawskiej (brukowego, jak 
wiadomo, pisemka narodowej demokracyi. Red. 
Nap.) brzmiało jak spiż, a ciosy jej sypały się na  
kark i niepokorne, jak uderzenia nahajki. Dość było 
p. Sadzewiezowi krzyknąć na  kogoś:

—  Zdrajca o jczyzny! —  by nieborak został for
malnie starty  z bruku warszawskiego.

A dzisiaj ?

Zmarł w tych dniach w W arszawie śp. Józef, 
długoletni w oźny kasy literackiej. Dwugroszówka 
dała o nim ciepłe wspomnienie, nazw ała go p rzy 
jacielem i ostatnim  Gerwazym domu literatów . — 
1 rzeczyw iście należało się staruszkow i kilka słów 
serdecznych jako postaci, w  warszaw skim  św iatku 
literackim  bardzo popularnej i łubianej.

Ale dla „Dwugroszówki® biedny Józef stał się 
jeszcze po śm ierci... ostatnim  świadkiem w dawno 
przedyskutow anej już sprawie.

„Dwugroszówka® pasowała go przedewszystkiem  
na  znakomitego znawcę wartości nie tylko finan
sowej, ale rów nież umysłowej i moralnej w szyst
kich literatów  warszaw skich. Następnie, po takiej 
ryzykow nej charakterystyce, uw aża za właściwe 
przytoczyć zdanie śp. Józefa o słynnym  konkursie 
imienia Orzeszkowej, którego jury, jak wiadomo, 
przyznały  nagrodę Sieroszewskiem u za „całożycio- 
w ą jego działalność®.

Okazało się, że z takiego postanowienia sądu 
konkursow ego była niezadowolona nie tylko „D w u
groszówka®... ale i woźny kasy lite rack ie j! Śp. 
Józef był oburzony i tw ierdził podobno, że i pa
nowie sędziowie post factum  byli nie radzi i sprze
czali się ze sobą.

A czkolw iek au ten ty czn o ść  zdania śp. Józefa tru 
dno już obecnie spraw dzić, poniew aż umarł, n ie
b o r a k —  aie  go tow i jesteśm y n aw e t w ierzyć „Dwu- 
groszówce®. I  w y rażam y  jej szczere współczucie, 
że straciła ... o sta tn iego  z k ry ty k ó w  literack ich , 
k tó ry  był jednego z n ią  przekonania® .
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Delegacya polska u prezydenta 
Stanów Zjednoczonych.

Z eb ran i n a  obchodzie 125 roczn icy  k o n s ty tu 
c j i  3 m a ja  z ro k u  1791, P o lacy  i P o lk i w  m ie 
ście C hicago w  S tan ie  Illin o is  w  S ta n a c h  Z je
dnoczonych  A m ery k i P ó łnocnej w  d n iu  7 m a ja  
1916 ro k u  — u c h w a lili  jednog łośn ie  n astępu jącą , 
rezo lucyę:

1. Z u w ag i, że p o d staw ą  sw obodnego rozw oju  
i  p o s tęp u  ludzkości, je s t u z n a n ie  ró w n y ch  p ra w  
człow ieka, a  za tem  i n iezaw isły  by t w szy stk ich  
n a ro d ó w ;

2. Z u w ag i że jed n em  z n a jg łó w n ie jszy ch  za 
d a ń  p rzyszłego  k o n g re su  pokojow ego będzie 
sp raw ied liw e  u n o rm o w an ie  w a ru n k ó w  n iep o 
d ległego b y tu  w szy stk ich  d o tą d  u c iśn io n y ch  n a 
rodów ;

3. Z uw ag i, że, ja k  h is to ry a  s tw ierd za , P o l
sk a  je s t  jed n y m  z n a jsro że j a  n a jn ie s łu sz n ie j 
uc iem iężo n y ch  n a ro d ó w , a  je j rozb ió r je s t n ie- 
zaprzeczen ie  je d n ą  z g łów nych  p rzyczyn  dzi
s ie jszego  k o n f lik tu  eu rope jsk iego ;

4. Z u w ag i w reszcie, że trw a ły  pokój lu d zk o 
śc i je s t n iem ożliw ym , dopók i sp ra w a  p o lsk a  
sp raw ied liw ie  z a ła tw io n ą  n ie  zo stan ie  w  m yśl 
n iep rzed aw n io n y ch  p ra w  n a ro d u  polsk iego;

5. D om agam y się zupełnego  o d szkodow an ia  
za  n iezm ierzone  o fia ry  i s tra sz liw e  sp u sto szen ia  
ja k ie  P o lsk a  w  obecnej w o jn ie  pon iosła ;

6. W ie rzy m y  n iezach w ian ie , że po tężn a  
R zeczpospo lita  S tan ó w  Z jednoczonych  pó łn o 
cnej A m eryk i, k tó ra  zaw sze i w szędzie b y ła  i 
je s t  sze rm ie rzem  w olności i n iepod leg łośc i lu 
d ó w — zechce i P ó lskę , z k tó rą  łączy  ją  pam ięć  
b o h a te rsk ic h  obrońców  jej w olności K ościu 
szk i i P u ła sk ieg o , otoczyć w  te j przełom ow ej 
c h w ili dziejow ej sw ą  m o żn ą  op iek ą  i p rzyczy
n ić  się  sw ym  p o tężnym  w pływ em  do z rea lizo 
w a n ia  s łu szn y ch  ż ąd ań  budzącecego się do n o 
w ego życia  n a ro d u  polsk iego .

7. W  tej n ad z ie i p o s ta n a w ia m y  w ysłać bez
zw łocznie do p re z y d e n ta  R zeczypospolitej S ta 
n ów  Z jednoczonych  A m ery k i pó łnocnej delega- 
cyę złożoną z re p re z en ta n tó w  całego naszego  
w y ch o d źtw a z u s i ln ą  p ro śb ą , ażeby raczy ł on 
im ien iem  tu te jszego  rz ą d u  w drożyć ja k  n a j-  
M Bergiczniejszc k ro k i celem  u z y sk a n ia  od rzą - 
'dów p ro w ad zący ch  w ojnę  p a ń s tw  eu ro p e jsk ich  
p o zw olen ia  n a  d o sta rczan ie  żyw ności i odzieży 
Z A h ie ry k l d la  gm ące j m asow o z g łodu, w y cień 
czen ia  i chorób n iew in n e j lu d n o śc i n a  z iem iach  
p o lsk ich  pożogą w ojny  objętych .

Anglia a sprawa dowozu 
żywności dla Polski.

(B. R eu tera). W  odpow iedzi n a  odezw ę arn- 
o asad o ra  am ery k ań sk ieg o  do w szystk ich  rz ą 
dów  p ań stw  w oju jących  w sp raw ie  po rozum ie
n ia  co do pom ocy d la  P o lsk i ośw iadcza se k re 
ta rz  p ań s tw a  G re y :

A nglia  p rag n ie  ra z  na  zaw sze u reg u lo w ać  
ca łą  k w esty ę  dow ozu środków  żyw ności do o b 
sza ru  obsadzonego  p rzez n iep rzy jac ie la  i czyni 
d la tego  n as tęp u jące  o sta teczn e  p ro p o zy cy e : 

Jeże li rząd y  n iem ieck i i au stry ack o -w ęg iersk i 
zechcą  d la  ludności cyw ilnej w o b sza rach  o b 
sadzo n y ch  p rzez  ich a rm ie  zastrzed z  w szy stk ie  
p ro d u k ty  ziem ne, żyw y  in w en ta rz , w szystk ie  
środk i żyw ności i w szy stk ie  zap asy  p aszy  i n a 
w ozów  w  ty c h  o bszarach , jeżeli zechcą  d o p u 
ścić do ty ch  obszarów  osoby  n e u tra ln e , w y b ra 
n e  p rzez  p re z y d e n ta  S tanów  Z jednoczonych  i 
osobom  tym  p rzy zn ać  o k reślo n e  pełnom ocn i
ctw o k o n tro lo w an ia  rozdzia łu  środków  żyw n o 
ści w śród  całej ludności, a w raz ie  kon ieczno
ści i m ożliw ości p rzew ozić  n ad w y żk ę  zapasów  
żyw ności, zn a jd u jącą  się  w jed n y m  z ty ch  o b 
szarów , do d ru g ieg o  o b sza ru , gdzie b ra k  ty ch  
zapasów , i jeże li p rezy d en t S tanów  Z jednoczo
n y ch  zechce ob jąć w y b ó r tych  n e u tra ln y c h  u- 
rzęd n ik ó w , to  rząd  an g ie lsk i ze sw ej s tro n y  u- 
iy c z y  im  w szelk iego , w  m ocy rz ą d u  będącego  
p o p arc ia  i zgodzi się, by  do ty ch  obszarów  im 
p o rto w an o  w szelk ie  środk i żyw ności i środk i 
pom ocnicze, k tó ry ch  p o trzeb a , a b y  zna jdu jące

się  w k ra ju  zap asy  u zupe łn ić  i ludności dać 
odpow iedn ie  odżyw ienie, pod  w aru n k iem , że da  
m u  się dosta teczn ą  rę k o jn rę , iż n iep rzy jac iele  
ze sw ej s tro n y  um ow y sum ienn ie  p rzestrzeg ać  
będą .

G dyby  ta p rbpozycya  zo sta ła  od rzucona, lu b  
g d y b y  rząd  n iem iecki, czy  też  au stro -w ęg iersk i 
p rzed  rozpoczęciem  żniw  w o k u p ow anych  o b 
szarach  n ie  dały  odpow iedzi, lecz dalej z an ie 
db y w ały  u sta lić  sw oje  stanow isko  w obec kw e- 
s ty j, odnoszących  się  do tego  dzie ła  pom ocy, 
w ów czas rz ą d  an g ie lsk i uczyn i je  odpow iedzial
nym i za w szy stk ie  życia  osób cyw ilnych , s t r a 
cone w sk u tek  n ied o sta teczn eg o  odżyw ian ia  w 
każdym  p rzez a rm ie  m ocarstw  cen tra ln y ch  o b 
sadzonym  o bszarze  i zażąda  tak ieg o  odw etu , 
jak i zastrzeżo n y  je s t  b ron i koalicy i, lu b  jak i 
też  m oże być w ym uszony  p rzez op in ię  p u b li
czną  św ia ta  n eu tra ln eg o . J e s t  rzeczą  ja sn ą , że 
jeżeli ta  p ropozycya  m a być sku teczn ie  w y k o 
n an a , to  n iem a czasu  do s tracen ia . N ow e żn iw a 
b ęd ą  n iebaw em  zeb rane . Jeże li te n  p lan  m a 
m ieć jak ąk o lw iek  w arto ść  d la  ludności ob sza
ró w  obsadzonych , to  żniw a m u szą  być p o d d a 
n e  k o n tro li n e u tra ln e j, zan iin  zo stan ą  u ży te  dla 
obyw ate li, na leżących  do p ań stw a  n iem ieckiego 
i austro -w ęg iersk iego .

Opinia angielska  
o sprawie polskiej*

W  „W iadom ościach polskich® zna jd u jem y  d łuż
szy  a rty k u ł, za ty tu ło w an y : „Z dzia ła lności po l
skiej w Anglii® — p ió ra  d ra  H. E lsen b erg a .

A rty k u ł ten , n a p :sa n y  p rzez  osobę k o m p e ten 
tn ą , da je  w iele pouczających  szczegółów , k tó re  
częściow o dosłow nie, częściow o w  stre szczen iu  
pow tórzym y.

„Jak ieś ośm  lu b  dziew ięć m iesięcy  tem u, — 
pisze a u to r  — zdając  sp raw ę  ze s ta n u  in te re 
sów  po lsk ich  w  A nglii, m ożna jeszcze by ło  P o 
lakom  zarzucić, że d la  po in form ow ania  A ngli
ków  o sp raw ie  polskiej n iesły ch an ie  m ało  z ro 
bili. O becnie, chociaż sk ąd in ąd  żadnych  szcze 
golnie pom yślnych  w ieści z A nglii n ie  m am y, 
na  ty m  p rzynajm n ie j p u n k c ie  po stać  rzeczy  się 
zm ieniła i to  je s t n a jb ard z ie j pocieszającym  
zw rotem , jak i zano tow ać dziś m ożna.

Z asługą  je s t to m ianow icie „Polsk iego  k om i
te tu  inform acyjnego® , o rgan izacy i z Polaków  
złożonej, a le  k tó ra  u zy sk a ła  tak że  W spółpraco- 
w nictw o sze reg u  A nglików  i poparc ie  u tw orzo
nej ad  hoc ang ielsk iej ra d y , k o m ite tu  pod p rz e 
w odnictw em  lo rda  E v ersley , a u to ra  znane j, w y- 
szłej już  w czasie  w ojny , k siążk i o ro zb io rach  
Polsk i.

K om itet w ydaje  od g ru d n ia  s ta ły  tygodn iow y 
b iu le ty n  d la  p ra sy  p. t. „P o lish  N ew s", p o sy ła 
m y tak że  w yb itn ie jszym  osobistościom  an g ie l
skim . D ru g ą  fo rm ę o d d z ia ływ an ia  n a  op in ię  s ta 
now ią  odczyty , w yg łaszane  n a  te m a ty  n a  ogół 
w y raźn ie  po lityczne , ja k o  to :  „P rzeszłość i t e 
raźn ie jszość  Polski®, „P o lska  po wojnie®, „Za
g adn ien ie  polskie® i t. p . ; m iędzy  nazw iskam i 
p re leg en tó w  zn a jd u jem y  m iędzy  in n y m i d ra  J e 
rzego  Św iętochow skiego , d ra  E h rlich a  i Czapli
cką. W  dziedzin ie  w ydaw niczej zasłu g u je  na  
w zm iankę k ilka  d o k o n an y ch  s ta ra n ie m  k o m ite 
tu  p rzek ładów , ja k  np . odczy tu  h r. Ledóchow - 
skiej o zn iszczeniu  Po lsk i, recenzy i dzieł an g ie l
sk ich  o Polsce, zaw arty ch  w styczn iow ym  ze
szycie g en ew sk ich  „Uwag® i odczy tu  prof. A ske- 
nazego , w ygłoszonego w se tn ą  rocznicę śm ierci 
ks. Józefa  P on ia tow sk iego . N ajc iekaw szym  je 
d n ak  ob jaw em  tej działalności są  w ydaw ane 
p rzez  ko m ite t b ro szu ry  o ry g in a ln e . W ydaw ane  
p rzez lo n d y ń sk ą  firm ę A llen  e t U uw in, u trz y 
m an e  w ro zm iarach  n iew iele  w iększych  albo  
m n ie jszych  od trzech  a rk u szy  d ru k u , stan o w ią  
one  se ry ę  o pew nym , usta lo n y m  tak że  pod 
w zględem  zew nętrznym , typ ie . M uny  ich o b e
cn ie  p rzed  sobą  p ięć, z k tó ry ch  o tem a ty  ści
ślej po lityczne  p o trąca ją  w p ierw szym  rzędzie: 
p rz e d ru k  rozdzia łu  o sp raw ie  po lsk iej, jak o  o 
zag ad n ien iu  m iędzynarodow em , z en cyk lopedy i 
w arszaw sk ie j, k tó re j całość m a się  w ję z y k u  
ang ie lsk im  n iebaw em  u kazać ; k ró tk i treśc iw y

szkic h is to ry i polskiej p ió ra  p . A u g u sta  Zale
skiego i d o skona ła  p raca  p. S tan isław a P osne- 
r a  p. t. „P o lska  jak o  n ieza leżn a  je d n o s tk a  ek o 
nomiczna®, w yróżn ia jąca  się  sw oim  ściśle n a u 
kow ym  ch a ra k te re m  i s tan o w iąca ,' n iezależn ie  
n a w e t od chw ili, cen n y  p rzy czy n ek  do  w iedzy  
ekonom icznej o Polsce. D w ie dalsze b roszu ry , 
p io rą  p . H olew ińskiego  i p. M. W alaux , o m a
w iają  lite ra tu rę  i m uzykę  p o lsk ą . Z w ażyw szy  
szybk ie  tem po u k azy w an ia  się  p u b lik acy i d o 
ty chczasow ych  (w szystk ie  w yszły  w ro k u  b ie 
żącym ), m ożna p rzypuszczać , że  tak że  zapow ie
dz ian e  p race  u k ażą  s ię  w n a jk ró tszm  czasie .

„W aru n k i p ro p a g a n d y  p o lsk ie j w  A nglii — 
k o n ty n u u je  a u to r  —  n ie  są  by n a jm n ie j ła tw e . 
Z rozpaczliw ą jed n o sta jn o śc ią  pow raca jącym  le it-  
m otivem  an g ie lsk ich  w spółD racow ników  w y d a 
w nictw a n a  w stęp ie  ich b ro szu r a lbo  przedm ów  
(k ażd ą  b ro szu rę , k tó re j au to re m  je s t  P o lak , p o 
p rzed za  ta k a  p rzedm ow a p ió ra  rodow itego  A n 
glika) je s t  p rzy pom inan ie , ja k  zu p e łn ie  n iezn a
n a  b y ła  P o lsk a  d o tychczas ich ro d ak o m , i to  za ró 
w no je j h is to ry a  i znaczen ie  po lityczne , ja k  lite ra 
tu ra , sz tu k a  i k u ltu ra  w ogóle. W  p rzedm ow ie  
sw ej do b ro szu ry  p. P o sn e ra  p isze p . S id n ey  
W e b b : „S erya , p ro jek to w an a  p rzez P o lsk i K o
m ite t In fo rm acy jn y , je s t  w n aszy m  k ra ju  n a d e r  
p o trzeb n a . L osy  za is te  b y ły  d la  P o lsk i surow e.
0  ile  p rzyna jm nie j o W ielką B ry ta n ię  chodzi, 
to  P o l s k a  n i e t y ł k o  z n i k ł a  z m a p ,  n a  
k t ó r y c h  s i ę  u c z y m y ,  j a k  E u r o p a  w y 
g l ą d a ,  a l e  z n i k ł a  t a k ż e  z o b r ę b u  n a 
s z e j  w i e d z y .  N iejak ie  pojęcie, chociażby  ty l
ko  p rzez  S tock  E x cn an g e , u zy sk u jem u  o p rz e 
m ysłow ych zasobach  M eksyku  czy też P e rs y i;  
a le  czy tam y  bardzo  m ało  o o lb rzym im  i zd u 
m iew ającym  rozw oju  m a te ry a ln y m  m iędzy  O drą 
a D źw iną, o 2 dn i jazdy  od Londynu® .

P. S eto n -W atso n  zaś  w  p rzedm ow ie sw ojej 
do b ro szu ry  p . Z alesk iego  p o w ia d a : „W ielka 
w ojna w yw ołała  zb aw ien n ą  re a k c y ę  przeciw ko 
oboję tności w obec zag ad n ień  po lityk i z a g ra n i
cznej, stanow iącej ta k  w y raźn y  i poża łow an ia  
g o dny  r y s  ch a ra k te ry s ty cz n y  o s ta tn ieg o  p ię tn a 
sto lecia. O pinia p ub liczna  b ry ty jsk a  poch ło n ię ta  
b y ła  w ew n ętrzn em i sp raw am i naszy ch  w ysp  i 
często  m iała  sk łonność  do pom ijan ia  n a jw ię 
kszych  n a w e t zag ad n ień , do tyczących  naszego  
im peryum . P o lityce  eu ropejsk ie j pozw alano  zo
staw ać  zam k n ię tą  k sięgą . I jeże li by ło  to  p ra w 
d ą  n a w e t co do b lisk ich  sąsiadów , ja k  F ra n c y a
1 N iem cy, to  stosow ało  się  dziesięć ra z y  b a r 
dziej do w ielk iego  i skom plikow anego  sp lo tu  
zag ad n ień , zw iązanych  z R osyą, A ustro -W ęgra- 
mi i B ałkanem ... N asza znajom ość k w esty i p o l
skiej m oże być  u w ażan a  za  p rzy k ład  k lasyczny . 
W p ierw szym  o k resie  ub ieg łego  stu lec ia  P o lsk a  
w  sy m p a ty ach  Z achodu zajm ow ała m iejsce n a  
ró w n i z G recy ą  i W łocham i, a  je j trag iczn y  los 
po n ieu d a ły ch  p o w stan iach  z la t 1830 i 1863 
sy rnpa tye  te  jeszcze w zm ocnił. A le w ciągu  na- 
s tęp n y en  la t  50-ciu n as tąp iło  ze rw an ie  daw nych  
w ęzłów  uczuciow ych, p rz e rw a  w e w zajem nych  
s to su n k ach  i g robow e n iem al m ilczenie. O P o l 
s c e  p r a w i o  z a p o m n i a n o  i w r a c a  o n a  
t y l k o  p o w o l i  n a  n a s z  h o r y z o n t ,  j a k o  
w y n i k  o k r o p n y c h  t r a g e d y j  w o j n y  
ś w i a t o w e j ® .

D alej a u to r  w ykazu je , iż w A nglii p rzy  owej 
oboję tności ogó łu  d la  sp raw y  polskiej —  kom 
p liku je  jeszcze zad an ie  u rab ian ia  op in ii n a  k o 
rzy ść  P o lsk i fak t, że A nglia zna jd u je  się  w  p rz y 
m ierzu  z ca ra tem .

U tru d n ien iem  je s t też  i to , że n iek tó rzy  A n 
glicy czep ia ją  się  uporczyw ie jak ich ś  in fo n n a - 
cyj, jak o b y  u zy sk an y ch  od garśc i n ie p o p ra 
w nych  m oskalofilów .

T ak  np . p. P a re s  w „D aily Telegraph®  o- 
św iadcza, że n a  p o d staw ie  p ew n y ch  rozm ów  
doszedł do p rześw iadczen ia , że w Polsce „n i
gdzie n ie  w idzim y s tro n n ic tw a  niepodległości® .

A u to r tak  zestaw ia  p isa rzy , pub licystów  i o r
g an y , n ieo b o ję tn e  d la  sp raw y  polskiej.

„ Z a  t y p o w y  g ł o s  a n t y n i e p o d l e g ł o -  
ś c i o w y  m oże uchodzić w zm iankow ana ju ż  ko- 
re sp o n d en cy a  p. P a resa .

P o lsk a  n iepod leg ła , w ed ług  n iego , m ogłaby  
p o p aść  w  zależność od N iem iec; p rz e m a w ia ją 7 
przeciw ko  niej także: b ra k  d o stęp u  do m orza
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albo  d ostęp  n ied o sta teczn y , g roźba ru in y  e k o 
nom icznej i n iezdolność o b ro n ien ia  się  w łasne- 
mi siłam i.

W  ty m sam y m  m niejw ięcej sen s ie  w ypow iada
ją  się  H en ry  W ickham  S teed  i cy to w an y  już 
w p ra s ie  polskiej w spó łp racow nik  p ism a „South  
W ales D aily  P o st" , u k tó rego  n a jw ięk szy  n a 
w et s trach  p rzed  ew en tu a in em  u tw orzen iem  a r 
mii polskiej n ie  m oże p rzew ażyć  w zg lędu  na 
R o sy ę : ta  zaś n a  n iepod leg łość  n ig d y  się  n ie  
zgodzi. P rzy p o m n ijm y  tu  w reszcie  a r ty k u ł p. J . 
E llis B ark era  p. t. „P eace  a n d  th e  P olish  que- 
s tio n "  w „N ineteen th  C en tu ry  an d  a f te r“ ze sty - 
szn ia  1915, o raz  o m aw ian ą  ju ż  p rzez  n a s  sw e 
go czasu  h is to ry ę  Polski p. A lisona P h illip sa , 
k tó re j ca ła  te n d e n c y a  tak że  p rzeciw  n iep o d le
głości je s t  w ym ierzona.

P onad  w szystk im i a rg u m en tam i rzeczow ym i, 
czy to  ściśle  po litycznym i i zw iązanym i z chw ilą, 
czy  to  h is to ryczno-naukow ym i, ja k  u  AUsona 
P h ilip sa , gó ru je  w szędzie  to  je d n o : R osya się  
n ie  zgodzi, a m y , ja k o  żyw o, n ie  m am y p o 
trzeb y , pow odu, racy i, a b y  ją  gw ałtem  n a k ła 
niać.

D o  g ł o s ó w  z a  n i e p o d l e g ł o ś c i ą  n a 
leżą oczyw iście w szy stk ie  socya listyczue  lu b  do 
socyalistycznych  zb liżo n e : p rzy p o m n im y  ty lk o  
a r ty k u ł w  „Ju stice" , p isa n y  po w zięciu  W a r
szaw y (26 s ie rp n ia ) p. t. „P rom ises to  Poland* 
i je s ien ią  r .  1915, jak o  d w u n as ty  zeszy t se ry i, 
w ydaw anej p rzez  „U nion of D em ocratie  Con- 
tro l" , d ru k o w an ą  b ro szu rę , p . t. „T he P o lish  
p rob lem ", zaw iera jącą  oprócz ogó lnego  w n io 
sku , że A nglia  po w in n a  przem ów ić za P o lsk ą  
n iepod leg łą  bez zw iązku  z R osyą, tak że  p rz y 
ch y ln y  u s tęp  o zw iązkach  strze leck ich  i o L e
g ionach . Pożarem  od  w zięcia W arszaw y  zjaw iają  
się a r ty k u ły  za n iep o d leg ło śc ią  od  czasu  do 
czasu  tak że  w pow ażn ie jszych  ańg ie lsk ich  cz a 
so p ism ach : w  s ie rp n iu  a r ty k u ł ty g o d n ik a
„ T ru th " , w p aźd z ie rn ik u  o g rom nie  c iekaw y  a r 
tyku ł J . H. H arley a  w  „B ritish  R ev iew “, w g r u 
dn iu  w reszcie  n iem nie j s tanow czy  g łos w „F ort- 
n igh tly  R ev iew “, k tó ry  zw rócił u w ag ę  tak że  za 
g ran icą  i k tó reg o  o b sz e rn ą  recen zy ę  zna leź liś
m y aż w e W łoszech, m ianow icie w „N ouva A n 
to log ia". Ju ż  w r . 1916 w yszła  w  A nglii k siążk a

ponoć is to tn ie  w y b itn a  i do najdale j idących  
życzeń  po lsk ich  z p rzy ch y ln o śc ią  się  odnosząca, 
m ianow icie  n. M oniki G a rd u e r „Poland , a  S tudy  
in  N ational Id e a lism " ; w łaściw y jej tem at s ta 
now i ro m an ty czn a  lite ra tu ra  po lska , jako cz y n 
n ik  życia  narodow ego".

Komunikat niemiecki.
Berlin. 29 lipca.

U rzędow o donoszą  28 lip ca :
Zachodni tersn wojenny: P osun ięc ie  się n ie 

m ieckich  p a tro li w okolicy  N euve C tiapelie  
p rzy n io sło  n am  30 jeńców , w  tem  3 oficerów , 
o raz  2 k a ra b in y  m aszynow e.

Na północ, od Som m y, po ogn iu  an g ie lsk im , 
w zm ożonym  do najw iększej s iły , n a s tą p iły  w 
ciągu  d n ia  silne a tak i, k tó re  koło P ozieres, o raz  
w ie lok ro tn ie  p rzy  la sk u  F o u reau x  i n a  p o łu 
dn iow y w schód s tam tąd  zupełn ie  za łam ały  się 
p rzed  naszem i s tanow iskam i. W L ongueva l i 
w  łes ie  D ehd iie  dop row adziły  o n e  do zacię tych  
w alk  zb iiska, a le  tak że  i tu ta j n ie  m oże n ie 
p rzy jac ie l poszczycić się  żadnym i sukcesam i.

Na po iudn ie  od Som m y, p rzy  o b u stro n n e j 
żyw o k o n ty n u o w an e j czynności a r ty le ry i, p rzy 
szło  ty lk o  koło S oyecourt do u d e rzeń  n ie p rz y 
jac ie lsk ich  oddziałów , w alczących  ręcznym i g ra 
n a tam i. Z ostały  one  odrzucone.
_ Ma w schód  od M ozy n iep rzy jac ie lsk ie  p rzed 

sięw zięcia  p rzeciw  w arow ni T h iau m o n t p ozo 
s ta ły  bez rezu lta tu .

Wschodni tsren  w ojanny: G rupa  w ojsk  m a r
sza łk a  H in d e n b u rg a : P o łożen ie  naogó ł n iezm ie
n ione .

G ru p a  w ojsk  m arsza łk a  ks. Leopolda b a w a r
sk iego  : R o sy an ie  ponow ili sw e a ta id  wielkiemu 
siłam i. Od w czoraj p a  po łudn iu  u d e rza li oni n a - 
p różno  sześć razy  dw om a k o rp u sam i n a  f ro n t 
Sicrobow o— W ygoda (na w schód odH o ro d y szcza). 
D alsze a tak i są  w toku. F a le  a tak u jące  dw óch 
dyw izyj k ilk ak ro tn ie  cofały  się  p rzed  naszem i 
stan o w isk am i n ad  Szezarą , n a  pó łnocny  zachód 
od Lachow icz. S tra ty  p rzec iw n ika  są  bardzo  
ciężkie.

G ru p a  w ojsk  g e n e ra ła  L in s in g en a : N a p ó łn o 

cn y  w schód od Ś w in iach  ro sy jsk ie  a tak i z y 
sk a ły  n a jp ie rw  na te ren  e. K o n tra tak i są  w toku , 
Kolo P u s to m y t w ojska  a a s tro  w ęg iersk ie  a tak iem  
w yrzuciły  R osyan  z ich p rzednich  s tanow isk .

A rm ia g en era ła  hr. B o th m era : Ż adnych  szcze
gó lnych  w ydarzeń .

Naczelne kierownictwo armii.

1 miasta i z krain.
Zgon prof. dra Reissa. Wczoraj rano zmarł n a 

gle w 50 roku życia na chorobę serca dr W łady
sław Reiss, profesor chorób skórnych i w enery
cznych na uniw ersytecie Jagiellońskim, dyrektor 
kliniki chorób przy szpitalu św. Łazarza.

Królikarn io krakowska, subw eneyonow ana przez 
gminę m. Krakowa prosi nas o zawiadomienie PT. 
publiczności, iż z dniem 2 sierpnia b. r. otw iera 
sprzedaż mięsa króliczego (ua razie we środy i 
soboty) w jatce miejskiej na placu św. Ducha, 
nadmieniając, że wraz z mięsem dostać m ożna 
broszurkę o przyrządzaniu potraw  i mięsa króli
czego, które podobno tak  jest sm aczne i delika
tne, jak mięso kurczęcia. Wó Francyi, jak Wiado
mo, w każdym  prawie domu hodują króliki i u- 
mieją z nich przyrządzać znakom ite potraw y. — 
Czemużby się i u nas, przy sposobności w ojny, 
nie miało to p rzy jąć?  Rzecz dobra przem aw ia s a 
ma za siebie.

P o w ró t d z ie c i z R abk i. Towarzystwo opieki szp i
talnej dla dzieci, zawiadamia niniejszem rodziców 
i opiekunów dzieci w ysłanych do Rabki na I. se 
zon, że powrót dzieci nastąpi w p o n i e d z i a ł e k  
31 b. m.  o g o d z .  3V2 p o  p o ł u d n i u .  Po o d 
biór dzieci należy się zgłosić w prost na dworzec 
kolei przed poczekalnią dw orską (skąd dzieci w y
jeżdżały).

Repsrtar teatru miejskisgo.u
Piątek — teatr zamknięty.
Sobota: „Wesele przy latarni" i „Cavaleria rnsticana*-
Niedziela: „Halka".
Poniedziałek — teatr zamknięty.
R e p e rtu a r tea tru  ludow ego .

Sobota wieczór: „Ptasznik z  Tyrblu".
Niedziela po południu: „Nędznicy".
Niedziela wieczór: „Dookoła miłości".
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Mimo, że wskutek wojny 
towary znac,znie podrożały, 

firma

Ignacy Cypres
K ra k ó w , S z e w s k a  1 3 /1 8

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach.— 
1 Brytania Anker 
Remontoir system 
Roskopf z szwaj
carskim werkiem 

i pięknym łańcuszkiem tylko 
ze K 5 20. Amerykański ele
ktryczny zloty Remontoir kie
szonkowy z marką „Splendit" 
nadzwyczaj płaski kawalerski, 
36 godzin idący wraz z pię
knym łańcuszkiem K 6‘70. 
Srebrny Roskopf o 3 koper
tach bardzo silny K16-—. Sta
lowy damski Remontoir K 
10'—. Budzik najlepszy K 8'50. 
Łańcuszki srebrne od K 3'—. 
Zegarki złote damskie od K 40. 
~  Bogato ilustrowane cenniki 
na żądanie darmo i cpłatnio.

siali
poszukuje inteligentnego mły
narza do prowadzenia młyna. 
Może być inwalida. Kaucya 
nieduża pożądana. Zgłoszenia 
z podaniem warunków prze
syłać pod: Z a r z ą d  m ł y n a  

w R a d ło w ie .

Chłopiec
do praktyki potrzebny każde-

fo czasu do firmy: Franciszek 
ajfc, jubiler, Kraków, Rynek 

główny 46, I. p., Linia A-B.

F o r t e p i a n y
P i a n i n a

F i s h a r m o n i e
firm pierwszorzędnych. Skład  
fortepianów Heleny Sm o

larskiej, W olska 7 .
Kupuje również instrumenta 

używane.

m o n
p u s z k a  5  k g .  B t t o  

K  1 3 . 5 0  z  o p a k o 

w a n i e m  —  w y s y ł a

„ L A K Y O l . "
uS. K a r m e l i c k a  1 5 .

Buchalterią
z d łuższą  p ra k ty k ą  p rzy j
m ie Z arząd  S tow arzysze
n ia  kons. kol. „S am opo
m oc" w  N ow ym  Sączu. 
P o ż ą d a n y  ję z y k  n ie m ie 
cki w  słow ie i p iśm ie. — 

Zgłoszenia  z odp isem  
św iadectw  p rzy jm u je  się 
do dn ia  31 l ip c a .

Kowali 
i stolarzy

p o s z u k o je : 
F a b ry k a  w a g o n ó w  

w  S a n o k u .

płacę Wam, 
jeżeli Wasze 
nagniotki bro
dawki i rogów

ki Riabalsam w 3-ch dniach 
zupełnie nie usunie. Cena za 
1 słoik wraz z listem gwa
rancyjnym K. lVs, 3 słoiki 
~ . 4 '—, 6 słoików K. 5V2. 
Setki podziękowań i uznań. 
K E M  E N  Y , Kaschau (Kassa) I. 

Posifach 12/302.

Panna służąca
potrzebna do dzieci. Kraków, 
Dietlowska 92, III. p. u pani 

Pjodowskiej.

>JERRY<
SKA l  OGH. ODPOW.

AMERYKAŃSKIE

URZĄDZENIA
B I U R O W E

CENTRALA OLA GALI
CY!, BUKOWINY I KRÓ
LESTWA POLSKIEGO

K R A K Ó W  
UL FLORYAŃSKA 28,

Tel. 1413.

WODOCIĄGI, POMPY
wszelkiego rodzaju oraz reperacye tychże 
po p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h  uskutecznia

in ż , J o z e f  S c h r o l l ,  f i l i a  K ra k ó w , u l ic a  P a w ia  8 .
Zamówienia pomp do różnych głębokości studzien wykonuje 
w ciągu 2 godzin. Prospekty i kosztorysy na żądanie darmo.

f t h l f t n P a  H n  m f i t a k i  przyjmie zaraz Koncesyono- U W  S lr S U & l w a n y  zakład inntalacyi wodo
ciągów ś wyrobów blacharskich budowlanych Franciszka fCuczyń- 
skisgo, Kraków, ul. Długa L. IB . Uczniowie z rozpoczętą na
uką będą przyjęci dla ukończenia praktyki na dogodnych 
warunkach.

li l i t e  fi. m  E. i *  i Mb
Księgarnia we Lwawia (Hotel heorgsa)

Otrzymaliśmy na skład główny książkę H erm ana 
D iam an tia  p. t . :

K S I Ę G A R N I A  i D R U K A R N I A

ZYMUNTA JELENIA W TARNOWIE
wydała i poleca:

. M ie c z y s ła w  S c h r e ib e r

P r z e w o d n i k  s t o l a r s k i
obejmujący potrzebne wiadomości tak z dziedziny zwy
czajnego i zbytkownego materyaiu i technologii mecha
nicznej, jakoteż ostatecznych robót około wykończania 
wyrobów drzewnych, barwienia, zdobnictwa i imitacyi, 

g 146  ślsssżraejfSFati,
Cena egz. w opr. 5 kor., z przesyłką za nadesłaniem prze

kazem 5 kor. 50 hal.
(Za zaliczką ze względu na koszt nie wysyła się).

(Wyd. Lipsk 1915).
Cena K. 4 '— , z przesyłką K. 4'5<3.

Dzieło to jeszcze przed ukazaniem  się w hanaiu 
rozesłane zostało wybitniejszym  osobistościom (jako 
m anuskrypt) i znalazło ogromne zainteresow anie 
i uznanie w całej prasie. Obecnie wypuszczone przez 
Cenzurę wojenną, powinno się znaleźć w ręku 

jjażdego, kto się interesuje przeszłością i przyszłością 
Galicyi.

Oo nabycia we wszystkich księgarniach.
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SPRAWA POLSKA 1
DWUTYGODNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY J S

X
X
X
X
X
X
X
Xq-p
WQ
X

poświęcony sprawom życia narodowego w  Polsce, 
wychodzi pad red. J. M arcinowskie j, przy współ

udziale w yb itn ie jszych  pisarzy w Polsce.

S P R A W A  - P O L S K A
daje obraz dzisiejszych stosunków polityczno- 
społecznych, panujących w Królestwie Pol
skiem. Kto więc interesuje się zagadnieniami 
życia naszego, niech czyta „Sprawę Polskę". 
Prenumerata z przesyłką pocztową: rocznie 

K 6-—, półrocznie K 3'—.
Adres -rat!, i adm ,; Lublin, Namiestnikowska 3.
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